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A Ł E K S i W D E B  T O O E Ł .

B lo ra  re d a k o y l:  nl. Sykncaska L 40, I. piętro 
otwarte od godi. 10 rano do godz. 1 w j . 'udnic, 
B iura a d m ln iz tr a ó y i: nl. Sztjiiochy l. 2 parta, 
(sklep) otwarte od godz. 9 ra-o  do godz 7 wie- 

osoł-eiL bez priirw y  
P rzed p ła ta  n a  „G azetę S a io d o t .  , w y n o s i

wg Lwowie: n* prowineyl: u  gr»nia§:
niesiec^aie 2  kor. 2  kor. 6 0  h.
kwartalnie 6  7 „ 50 „ 10 kor. 6 0  h.
półrocznie 12 „ 16 „ -  ,  2* „ -  „

Z. zmianę adresn dopłaca się i  0 hal.
Wraz z „T ygod nik iem  m ód 1 p o w ie śo iJ lab 
te i z warszawskim tygodnikiem „Zlarne" i 12 

tomami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8  Lor. 4 0  h 

„ na prowincyi 9  „ 9 0  „
We Lwowie za odn zenie do demu dopłaca 

tlę 4 0  haL miesięcznie wychodzi o godzinie 5-fej wieczorem.

O W ŁO SIENIA 1 PRZEDPŁATĄ.
przyjmują W e  Ł w o w ii: A dm inistracja .Gaze
ty  Narodowej “ nl. Kopernik. 7 1 biuro Sokołow
skiej P asa t Hansman. W e  W lednin: Haasenstein 
6  Vogler (Octu ilfass) I K irntnerstr. 18 (Eing. Nener 
M arkt 8), Rudolf Mosse beiicrstadte 2, A. Oppelik 
CrLnaui_ergasse 12, M. Dokes Nachf., Mar /.nger 
feld & Emerich Lessner I. Wollzelle nr. 9, Sohallek 
Wollzeile 11 J .  Danaanberg n  Praterstrasse 88, 
Aduif Chnlawaki VTI Stiftg. 4, E. Brano I. Roten- 
tnrmstraase 9; VT U a ó a p e a a o ic : Julinsz Leopold 
VII. Elisabethring 41; l i  t  FYankruoili n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. Danbe & Comp. W P c  
r y ż a :  C. Adami Ciborowskiego następca: Racz
kowski 14, Citć de T rtrise Paris.

CERA O G Ł O S B E S : O g ło sze n ie  zw j 
osajn e na ,QduoKipaltowy wiersz drobnym diakiem 
Inb ego miejsce 20 hal, H ad esłan t z 1 sriersr iub 
jegc miejsce 60 LaL O o s y  p n b li» e_ 4 io l  z 
wiersz lab jeg< miejsce 1 kor. P r y w .t u e  ko- 
respondenoya 6 haL od wyraża.
Nsmer kosztuje 8 h., s« prowmcyl 10 hal.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ot.)

Pięść pruska zaciska się.
Sejm pruski zwołany będzie orzed Nowym 

Roaiem, ażeby napełnić puste kasy komisyi kolo* 
nizacyjnej i uchwalić prawo o wywłaszczeniu 
Polaków. Parlament Rzeszy wkrótce obradować 
będz.„ n id nowe ustawą o zgromadzeniach i 
zwL zaacL która ma zabronić używania języka 
polsk.egr na zebraniach publicznych. Kwestya 
polska jest najważniejszą kwesty^ poiityKi we
wnętrznej Niemiec, oświadczał kanclerz Balów; 
dilsze stosowanie coraz nowych środków anty
polskich jest koniecznością, inaczej wypadłoby 
się cofać ze zdobytych pozycyj, lub nawet ogło
sić bankructwo dotychczasowego systemu.

Prof. ekonomi politycznej w Koloni’, po
przednio profesor akademi poznańskiej, Bernhard, 
ogłosił w ostatnich czasach obszerne dzieło pt. 
„Społeczeństwo polskie w państwie pruskiem". 
Ostateczną konkluzyą książki Jest alternatywa: 
albo wciąż naprzód, aż do ostatecznego celu, 
zniemczania Kresów wschodnich przy pomocy 
wywłaszczenia; albo cstra i bezlitosna krytyka 
biurokracyi pruskiej, kt.ira dała dziełu, rozpoczę
temu na wielką skalę przez Bismarcka, ugrzę
znąć w bagnie, w które je wprowadziła.

Wniosek ten dobrze uchwycił istotę obec
nej sytuacyi rządu wobec sorawy polskiej. Zata
mowanie np. działalności komisyi kolonizacyjnej, 
której fundusze zostały już wyczerpane, spowodo
wałoby przesilenie gospodarcze wśród wielkiej 
własności, na czem w ostatecznym rezultacie 
największe slraty poniósłby aiemiecki stan po
siadania „na Kresach wschodnich11. Działalność 
jednak komisyi nie może wydać pożądanych dla 
rządu rezultatów, eżeli jednocześnie nie będą 
wprowadzane coraz nowe ograniczenia, hamu
jące energię ekonomiczną żywiołu polskiego, 
który, zdawałoby się, najskuteczniejszy, przeciw
ko niemu wymierzony cios, umiał dotychczas od
parować lub siłę jego znacznie osłabić.

Po przepisach, uniemożliwiających faktycz
nie tworzenie nowycL polskich osad parcelacyj- 
nych, przyszła kolej na prawo wywłaszczenia 
własnośoi p&Lkiej i prawo pierwszeństwa kupna 
dla rządu sprzedawauych majątków. Gdy szyka
ny policyjne nie były w stanie przeszKodzić buj
nemu rozwojowi życia społecznego, wprowadza 
się zakaz odbywania zebrań w języku oj 
czystym.

Nowe prawa antypolskie przybierać muszą 
z konieczności formę coraz brutalniejszą praw 
wyjątkowych. Dawniej umiano tak zredagować 
przepisy, zwrócone przeciwko PoiaKom, że for
malnie nia miały charakteru ustaw wyjątkowycL, 
niezgodnych z ustrojem konstytucyjnym Obecnie 
zachowanie pozorów staje się bardzo trudnem. 
W prawie o wywłaszczeniu konserwatywni a- 
graryusze domagają się wyraźnego wymienienia, 
że ustawa nosi charakter wyjątkowy i losowaną 
będzie tylko względem własności polsitiej, a nigdy 
nie będzie służyła za precedens do wy właszczenia 
w ogóle wielkiej własności ziemskiej.

W tym kierunku łamania zasad konstytu
cyjnych rząd zapewne będzie musiał posuwać się 
coraz dalej. Trudno przesądzać, jak drażliwem 
będzie .sumienie konstytucyjne" liberalizmu nie

mieckiego. Wolnomyślnuażądają zapewne ustępstw 
dla swego postępowego programu w innych dzie
dzinach polityki wewnętiznej. Pozostaje kwestya, 
czy twardzi jurkrowie zgodzą się na jakiekol
wiek poważniejsze koncesye na rzecz liberalizmu. 
Dają się już słyszeć głosy, że w razie niepowo
dzenia BOlowa w przeprowadzeniu nowych u- 
gtaw autipolskich, kanclerz musiaioj ustąpić, lub 
chwycić 8<ę ryzykownego środka — rozwiązać 
frondujący sejm prrski.

Hakatystyczne pisma wyraźnie oświadczyły 
kanclerzowi, że on osobiście odpowiedzialny jest 
za wszelkie wahania się rządu w sprawie wy
właszczenia, za to, czy w gruzy rozlecieć się ma 
polityka -lamarkowska wzmocnienia niemczyzny 
na Wschodzie, czy też po smutnych doświadcze
niach uda się położyć kres polskim aspiracyom.

Syslem polityki polskiej rządu pra»kiego 
posiada znamiona trwałości i konsekwencji. Dą 
żenie do zniemczenia żywiołu polskiego we 
wschodnich prowincjach państwa jest nieodzow
nym warunkiem wszelkich planów dalszych zdo
byczy w kierunku wschodnim. Dopóki więc 
Niemcy nie wyrzekną się tych a3piracyj lub nie 
dojdą do przeświadczenia, że usiłowauia wyru
gowania ludności polskiej z jej odwiecznych sie
dzib są nieziszczalną mrzonką, o zapanowaniu 
pokoju w dzielnicy wielkopolskiej nie można 
myśleć.

Zmienić się jednak może metoda walk:, 
która przybrałaby charakter kulturalniejszy. Li
kwidacja dotychozaso«ego systemu pruskiego 
nie mogłaby się przecież odbyć bez poważnych 
wstrząśnięć bez jednoczesnej likwidacji ustroju 
biurokratycznego Prus współczesnych. Bo polityka 
anty eolska rządu znajduje się w organicznym 
związku z całym ustrojem państwa pruskiego. 
Wychowani w uwielbieniu dla potęgi państwa, 
w przeświadczeniu o wszechwładzy państwowej, 
sądzili biurokraci prascy, że potrafią przy pomo
cy praw, rozporządzeń i samowoli administra
cyjno-policyjnej wynarodowić i zniszczyć społe
czeństwo polskie. Nie mogą dojść do przekona
nia o fałszywości samej metody postępowania, 
sądzą jedynie, że trzeba stosować bardziej sku
teczne środki władzy państwowej.

P, Bernhard w wymienionej pracy rozróż
nia trzy epoki w życiu społeczneia Polaków pod 
zaborem pruskim. Od roku 1131 do 1863 Wiel
kopolska uważała się za część rozdartego pań
stwa polskiego i wierzyła w jego odbudowanie. 
Potem do r. 1893 praca polityczna społeczeństwa 
polskiego skupiała się w parlamencie, gdzie zaj
mując stanowisko opozycyjne, sądzeno, że naj
skuteczniej broni się narodowych interesów.

W ostatn im  piętnastoleciu nastąpiła nowa 
faza — uznano za niezbędne stworzenie własnej 
organizacji społecznej, którą prof. Bernhard na
zywa „rzeczpospolitą chłopską" ze względu na 
to, że włościanie są podstawą wyodrębnionego 
społecznie i narodowo, zorganizowanego żjwiołu 
polskiego. A właśnie przeciwko „państwu w 
państwie", tej sile, jaką daje organizacja społe
czna, birrokratyczcj ustrój daremnie walczyć 
musi.

Zatruwa natomiast ta walLa, prowadzona 
brutalnie, przemocą fizyczną, całą organizację 
państwa. Pleniące się bujnie w organizmie biu

rokratycznym Prus karvrrowiczowstwo, brak 
wszelkich zasad, delatorstwo i korapeya są ,?y ■ 
nikiem przedewszystkiem łączenia ooowiąsków 
urzędniczych z wvnagvadzaną przez rząd gorli
wością polityczną. Jak to już niejednokrotnie 
stwierdzono, ucisk polityczny, stosowany przez 
biurokracyę na pewnem tery tor yum, demoralizu
je administrację w całe c państwie Duch, oży
wiający niegdyś biurokracyę pruską, która stwo 
rzyła potęgę państwa, nieznacznie się ulotnił, 
świetna jeanas organizacja siłą bezwładu funk
cjonuje sprawnie i mało braków ujawnia.

Rząd niemiecki, hipnotyzując społeczeństwo 
niezwykłym rozwojem potęgi i wpływów Niemiec 
w polityce zewnętrznej, rozwojem ekonomicznym 
i wzrostem bogactwa narodowego, odciągał uwa
gę ludności od spraw wewnętrznych. Jeżeli ta 
hypnozn przestanie działać bądź pod wpływem 
zmian poluycznych i gospodarczych, bądź wsku
tek silnego parcia zywiolćw miejsKich i demokra
tycznych ao udziału we władzy, nastąpić musi 
rewizya polityki antypolskiej rządu, stwierdzenie 
jej zupełnego niepowodzenia i zapewne prób; 
wynarodowienia i wyparcia Polaków innemi, 
mniej brutalńemi metodami.

Trzecia Duma.
? « te r» lirg , 14 listopada.

Ranek pochmurny, ponury, eiemny. Prze
nikliwie zimno. Mróz jeszcze nie spętał, ale czuć 
zimną przenikliwą sictę w powiot-zu. Na ulicach 
błetno i brudno. Wietrzno. Mglisty, ponury, jakiś 
ospały dzień, rzekłbyś skowany jesien:ą prze
raźliwie smutną, jesiemą oustą Beznadziejną.

Nie znać aa  ulicach ożyw.enia zgoła. 
Ostrzegania prezydenta miasta aia były potrzebne. 
Jadę dc> pałacu Taurydzkibgo pustemi ulicami. 
Im bliżej, tem więcej tylko policji. Poza tern na 
ulicy zmian żadnych: ani zbiegowisk, ani gru
pować się publiczności, ani zainteresowania na
wet. Nie dlatego, iżby ten bezwład mąnitestaeyą 
być miał. Nia, poprosU oapalość, lub przesyt, 
lub bezradności poczucie, a może przyzwyczaje
nie się ludności do święcenia uroczystości wciąż 
nowych departac* mtó ,v biurokratycznych 7

Dorożka moja zboża się ao Taurydzhego 
pałacu. Otoczono pałac kilkoma pierścieniami 
policji „Stój". Wylegitymowałem się .biletem" 
Korespondenta, sprawdzono dokładnie podobiznę 
fotografii, puszczono dalej. Jadę. Po chwili zno
wu : .s tó j !“ Tak jedenaście razy zatrzymano 
mnie w drodze i legitymacje za każdym razem 
sprawdzano.

Naturalnie, zbiegowisk żadnych. Bzadcy są 
nawet przechodnie. Widocznie idący przechodnie, 
to mieszkańcy domów sąsiednich, spieszą, jakby 
zalęknieni — przebić się do miasta, poza kor
dony policyi Mkną tylko „perelotki", w nich — 
panowie, o zadowolonych twarzach; znać na 
nich dobrobyt, rozkazujący slużbie-niewoinikom 
ton, pewność „posiadania", to „bariny", władcy 
nowej Dumy.

Od czasu do czasu wali karoca, założona 
w kosmate konie, buchające parą wśród mgły; 
na koźle kolosalnie zasiadły kuezer ledwo konie 
utrzymać może, mija perelotki, czatę n rzuci 
krótki wyraz przekleństwa, gdy mu się kto z 
drogi nie namknie, prze z szyby okna karocy mi
gnęła twarz długobroda, łańcuch złocisty. To 
także jeden z’ władców nowej Damy: osoba du
chowna.

Posiada loża, przeznaczona dla publicystów, 
okno wewnętrzne, wysunięte na wielki hall. Tym 
westibulem wchodzą posłowie. W oknie dzienni

karskiej loży, naturalnie, tłoczno: każdy ciekaw 
widzieć westibul, schodzenie się posłów, krzyżują 
się śród dziennikarzy pytania, uwagi, wykrzykni
ki — rosyjskie, francuskie, niemieckie, angielskie. 
„Gdzie Schmidt ? pokażcie mi Schmidta!". „Oto 
Stołypin*. „Gały gabinet". „A i Gołubiew już 
przyjechał, wnet się rozpocznie". „0, i Milukow 
tutaj, ba, i w smokingu, bodaj jedyny w takiem 
ubraniu, zna higb l)fe“, złośliwie zauważył re
prezentant reakcyjnego pisma. „Ot, i Puriszkie- 
wicz, czy dziś ma swą złotą brazoietkę na rę
ku?". Z twarzy mi bliżej znajomych widzę 
twarze panów Montwiłła, Wańkowicza, Świę
cickiego.

Dochodzi jedenasta. Wchodzi wraz z inne
mi jeszcze bisk. Eulogiusz. Witają go radośnie, 
ustępują miejsca, całują ręce, on pod długą k ru 
czą brodą uśmiechnięty, poważny, wita, idąc bło
gosław Po nim jeszcze większą czcią otoczony, 
wchodzi siwy metropolita Antoniusz, celem ans 
odDyć się mającego nabożeństwa.

Urządzono w hallu miejscowym ołtarz ka
piący od złota. Przed nim w dwóch rzędach sta
nęli duchowni, cali w złocistych ubiorach. Z bo
ku chóry. Antoniusz celebrować zaczął. Mowy 
jego przez przymknięte okno słychać u a is  
nie było.

Dolatują tylko oderwane wyrazy: .błogo
sławię owocną pracę waszą, a wichrzycieli nie
chaj osądzi 8óg!“ Kręgiem otoczyli go wysocy 
dygnitarze w mundurach galowych, przepasani 
czerwonemi morowemi wstęgami, obok ministro
wie z p. Stołypinem os czele, a już nieco dalej 
przybył) na tę uroczystość posłowie w pięknie 
uszytych tużurkach, kilku we frakach, nawet hr. 
Dwarow z białym chryzantemy kwiatem. „Dwc- 
rianskoje sobranie dworianskoj guberniil" zauwa
żył tuż pizy mnie stojący dziennikarz z „lewicy": 
Modlą się, żegnają i biją pokłony. Tymczasem 
chóry śpiewają Śród zebranych widzę Guezko- 
wa, Bobrinskiego, Chomiakowa, Rodiczewa, da
lej stoi b. policmajster m. Warszawy, obecnie po
seł p. Liehaczew, dalej poseł gub. wileńskiej pan 
Henryk Święcicki.

Skończyły się pokłony i śpiewy. Antoniusz 
zakończa modlitwy. Zebrani żądają odśpiewania 
hymnu. Wśród okrzyków zachwytu odśpiewano 
go dwa razy.

Przeon dzą tłumnie posłowie do sal. posie
dzeń. Ławki po prawicy zapemiąją się odrazu, 
skwapliwie. Na szczycie prawicy (ławy poselskie 
ustawione są amfiteatralnie) zasiaało kilkunastu 
różnobarwnych duchownych o olbrzymich, buj
nych rozczochranych włosach. Ta plama różno
barwna ożywia nieco tło tużurkowo-eaaine. A 
jest tych różnobarwnych osób duchownych w 
Dumie, z górą czterdzieści. Dodać nawiasem po
trzeba, że bidzie to najpracowitszy elem ent: są
siad mój bowiem, reprezentant jednej o z najle 
piej poinformowanych dzienników, objaśnił muie 
uprzejmie, że wczoraj juz na zebraniu „prawi
cowców" ci właśnie duchowni przedstawili pro
jekt prawa, dotyczący podniesienia etatu ducho
wnym prawosławnego wyznania Na dole, po 
prawicy, zasiadł Kulogiusz. Tuż nad nim Purisz- 
kiewicz i Szulgio Zapełniają się tei choć nieco 
oeiąglej i ławy środkowe. Ta zajmują fotele po
selskie „laździernikowey". Nad rirai, w lewym 
sektorze, niemal w samem centrum, zasiadają pp. 
Montwiłł. Wańkowicz Święcicki... „Kadeci" da
lej na lewo — na samym dole lewicy Goiowin, 
Rodiczew, Miłukow, Kolubiakin. Dalej, jeszcze 
bardziej na lewo widnieje kilkanaście miejsc pu
stych.

— Kogo brak ? — słyszę obok siebie py-
anie.

— Pusłowie z Królestwa polskiego nie 
przyjechali jeszcze — dochodzi na to odpowiedź. 
— To są właśnie ich miejsca. A tam aa szczycie 
krańcowej lewicy, te miejsca „esdeków", oni się 
dziś stawią, tylko... się'spóźnią.

Nieobecność Polaków z Królestwa wszyst
kich żywo interesuje. „Nie chcą widocznie przyj
mować udziału w wyborie prezesn Dumy, me 
chcą decydować losów Rosyi* — komentuje je
den z dziennikarzy sąsiednich

Wcuodzi na trybunę prezydyalną tajny radca 
Gołubiew: Łwr.rz krótka, wygolona, nizki, o tuj 
nej, białej czuprynie, w galowym mundurze, 
przepasany szarfą czerwoną, ze świeoącym orae- 
rern orylantowym na piersi, w rękawiczkach bia
łych, nieco w manierach suchy i wyszukany, robi 
wrażenie figury o białej peruce z końca ośmna- 
slego stulecia. Tajny radca Gołubiew ma poru- 
czone powitać i pozdrowić Dumę. Entuzjazm i 
okrzyki niemilknące rozniosły się po sali. Sekre
tarz państwa odczytuje regulamin wyboru prze
wodniczącego. Telegrafowałem wam już w ezasie 
posiedzenia, jakim jest rezultat wyborów: na 819 
głosujących, otrzymał p. Chomiakow 371 gałek. 
Tak więc, był Chomiakow poparty przez „kade
tów", „paździeinikoweów" i prawicę. Nie znaczy 
to jeszcze, ażeby sojusz między tymi trzema od
łamami miał być na ciągłe zawarty. Owszem, 
głośno już od dwóch dni mówią co jest zresztą 
prawdą, >.e porozumienia się „kadetów" z „paź- 
dziernikowcami • rozprysło. Podobno się sympatye 
„paździarnikoweów" na prawicowe przerzuciły 
krosna; kto wie, może za to prawicowcy się nr 
Chomiakowa zgodzili. Głębokie są tych oscyllacyi 
przyczyny. Innym razem do r ch powrócę.

Wśród entuzjastycznych oklasków winszuje 
tajny radca Gołubiew nowemu prezesowi godno
ści. CUonisakow dziękuje, wyraża nadzieję, iż 
p^ace Dumy będą miały na celu uzdrowienie 
wielkiej, jednolitej i niarozdzielnej Rosyi. Oklaski 
nie milki>ą. Prezes Izbę solwuje.

Koło 3 popoł. wycnodzimy z Dumy. Już 
się zaczynało ściemiać, ciemnie1 juz jest nawet i 
więcej ponuro, niż zrana. Na ulicy rówuież i te
raz nie ma zb egowisk i tłumów, ni wet prze- 
hodniów Również liczne tylko kordony policyi 

i patrole, chociaż rozganiać nie ma co, chyba 
wiatrem gnane pożółkłe jesienne liście. a. c.

Zjazd katolików w Wiedniu.
Przed dwustu laty pisał filozof Leibnitz: 

„Zbhża się czas, aby btonić nejlepsze dobra 
człowieczeństwa przeć najzuchwalszemi napada
mi: mianowicie przed pojęciem Boga i pojędem
0 duszy nieśmiertelnej. Napaście te na duchowe 
dobra rodu ludzkiego nigdy nie wymagały tak 
icteuzywi ego ich zwalczana, jak dziś, kiedy 
yyszędy dociera przekonanie, iż współczesna wie
dza winna uważać Każdą pobożną wiarę za coś 
niedorzecznego, zastarzałego. Dziś bez obawy 
pada z katedry profesorskiej wlanie, że geologie 
usunęła podstawę z pod pojęcia Boga a astrono
mia pozbawiła go chroniącego daohu. Nie ebeą 
wglądnąć w to, że 6unie ugruntowane p /jęcie 
b ga jest nieprjezwyciężonem schroniskiem dla 
każdej władzy; nio wierzą, że na gruncie pań
stwowym przez nauczan e kościelnego porządku
1 przeszkadzanie mu w jego funkcyach daje się 
prawo bytu elementom, szerzącym bezrząd i de
strukcję Dlatego ci którzy są wiernymi sługami Bo
ga i ojczyzny, winni stać na straży i tworzyć zwartą 
falangę w obronie duchowych dóbr ludu, w  o- 
nronie, która mając spojrzenia zwrócone na 
krzyż, z niewzruszoną wiernością bronić będzie 
siluyeh murów Kościom".

Rozkaz wojskowy Nppoleoua obejmował 
trzy słowa: „Żołnierze, potrzebuję was!" Taki 
sam apel rozchodzi się do bojowników Kośc.oła, 
do całego katolickiego ludu: „Katolicy, potrzeba, 
was!" Potrzeba was na wszystkich obszarach, 
które ludzki duch pracowicie uŻTźnia Potrzeba 
was prgv pracy socyalnej, w sztuoe i wiedzy, 
w handlu i przemyśle, w armii i unsyach. Trz>

M aryla Czerkawska.

W drodze.
Władysław Wrzosnowskt wstał późno, wy

poczęty, rzeźki, wesoły. Śmiał się radośnie do 
słońca, które złoiemi talami zalewało pokój, o- 
glądając ciekawie rozrzucone ubrania, 'papiery 
porozsypywane w Łieładzie i pólzwiędłe bukiety 
na stole.

Ubierał się a w trakcie tego wspomnieniem 
przechodził wczorajszy wieczór, tryumf w t e a 
trze, oklaski, wieńca, wzruszenie ściskające 
gardło, tkliwość dla swego „Powrotu0, w który 
włożył tyle zapału, tyle żaru krwi młodej, snów 
swych i marzeń.

Dziecię to duszy jego, ukoohane dziecko, 
żyć poczęło wczoraj przy blasku teatralnych 
kinkietów, może mniej potężnie niż w duszy ale 
było mocne, szalało bujnią sił żywotnych, ska
rżyło się tęsknotą, płakało bólem.

Dama podnosi mu piersi. Wczoraj, gdy 
skromnie uśmiechnięty dziękował za oklaski pu
bliczności, czuł pogardę dla niej. Chętnie po

deptałby tan nałaśliwy tłum opasłych filistrów, 
pseudo literatów, poeuJo-inteligencyi, w gruncie 
rzeczy zaś rzeczywistych idyotów, którzy jego, 
Wrzosnowrkiego raczą darzyć oklaskemi. Jego, 
Wrzosnowskiego, któremu talent, jeżeli nie ge
niusz, otwiera szerokie horyzonty, który artyzmem 
wJziera się w najtajniejsze głębie duszy, w nie
znane kryjówki uezuć.

I on, Wrzosnowski kłaniać się im musi i 
dziękować że przysuli, że raczyli przyjść, patrzeć, 
mierzyć łokciem ciasnych poglądów jego bezkres
ne myśli, odsłaniać zabruazonemi codzienną 
przeciętnością ręsami jego duszę.

A jedriak? mimo wszystko rad był, że ten 
motloch krzyczy i klaszcze, że jest porwany 
mniejsza czem, dekoracyą, fantazją, myślą czy 
treścią, może własną głupotą — ale mniej
sza o to.

Jeszcze w wieczór wczorajszy świat zasła
niała osobą swą ona — Ewa, boska Ewa. Jak  
ona grała tę jego Helenę, jak g ra ła ! To było ży
cie nie gra, to była sama miłość sztuki, wciele
nie najsubtelniejszych drgnień duszy, sama praw 
da i samo piękno. Ewa — Wrzosnowski zamyśla 
się i uśmiecha; widzi wiotką, smukłą postać 
aktorki, posiać w czarnej dekoltowanej sukoi, 
zrąbków której jak pąk kwiatu z obsłonek wy- 
chyląją się jej delikatne ramiona, giętka szyja i

głowa o szlachetnych liniach i regularnym spo- j 
kojnym profilu.

Czuje jeszcze jak po skończonem przedsta
wieniu drobne ręce Ewy porywają jego dłonie, a 
słodki głęboki głos pyta; prawda, że dobrze gra
łam? to dla pana, panie Władysławie... Władku. 
Gzuje, jak oplatają go delikatne ramiona, czuje 
żar pocałunków.

Po tem kolacya. Podniecona, niezdrowa we
sołość, śm;ech Ewy świeży, dziecinny, owacye pija 
nych prayjaciół i... powrót do domu. Ewa to 
rozkosz, osrołomiający czar, szczęście; Ewa tc 
to czego on pragaie, to pożądanie jakiejś potę
żnej namiętności, bezbrzeżnego upojenia, czegoś, co 
by nim wstrząsało dreszczem grozy lub zachwytu.

Wrzosnowski patrzy pośpiesznie na ze
garek.

Jedenasta. Więc za godzinę zobaczy ją, 
pew ce inną niż wczoraj, ale piękniejszą, może 
słodszą a nadewszystko bardziej niż wczoraj po
żądaną. Ciekawy jest, jakie dźwięki czy półdzwię 
ki położy mięazy nim a sobą.

Władysław ubiera się pospiesznie, mimo to 
co ohwila spogląda w lustro, przewraca stosv 

i krawateK. „Jestem dzisiaj w pretensjach jak sta- 
i tł kokietka wybierająca się na rendsz-vous 
! ze swoim wielbicielem. Ostatecznie ta krawatka czy 
1 inna nie podniesie mię w oczach Ewy— chociaż

kto wie? kobiety kochają częściej fryzowane lal
ki niż posągi spiżowe; kobiety lubią rów ne p^- 
kne krawaty, jak i zgrabny komplement, mimo, 
że na jedno i drugie nie zdają się zwracać u- 
wagi".

Dzwonek rozlega się w przedpokoju, ostry 
drażniący. Władysław niechętnie, jakby z żalem 
za przerwane marzenia, otwiera drzwi i odbiera 
list, zwyczajny, b.ałj list w podłużnej kopercie. 
Patrzy na adres, na dobrze znane, regularne pi
smo i grymas osiada mu na twarzy.

Powoli, jakby oboiętnie rozrywa kopertę i 
zaczyn? czytać. Rysy jego nabierają jakiejś o- 
strości, kąty ust wznoszą się nieco ku górze, a 
w oczach migocą to błyski gaiewne, to znowu 
coś niby wzruszenie.

SKończył — żyły nabrzmiały mu na czole, 
a  podłużna bruzda między brwiami stała  się wy
razistszą i głębszą. Odłożył list i niespokojnie za
czął chodzić po pokoju.

I  po co ta dziewczyna pisze do mnie? — 
szepnął, — Po co? h t, ha! ma prawo, prawo, 
jakie daje zrobiona obietnica, wzięta przysięga. 
Ma prawo, bo je sam jej dałem. W chwil, unie
sienia, porwany czarem jej oczu, byłbym świat 
cały rzucd jej pod nogi i tysiąc przysiąg, nie 

I jedną.
Wziął znowu list do ręki i czytał: „żalu

do ciebie mieć nie będę, przebaczę i zapomnę 
wsz/stko, prócz kilku przejasnych chwil szczęścia 
które tobie zawdzięczam. Tylko Władku, szczerym 
bądź ze mną, szczerym jak z sobą samym i je
żeli rie  kochasz mnie, powiedz.

„Nie bój się mej rozpaczy, skarg, łez- silna 
jestem i odporną mam duszę, zresztą przygoto
waną jestem na najgorszo. Wfadfcu, miej litość, 
ja  nie potrafię, nie mogę żyć dłużej w tej nie
pewności, tak się strasznie męczę, a ciągłe o- 
czekiwanie odbiera mi siły, wyczerpuje, pożera. 
Nie mogę, nie mogę żyć tak dłużej, jeżeli nie 
kochasz mnie odejdę, nigdy nie stanę ci na 
drodze, nie usłyszysz odemnie ani jednego słowa 
wyrzutu. Ja  wiem, ż t czasem nawet wielka i sil - 
na miłość wypala się jak lampa, więdnie jak 
kwiat; czyż winimy kwiat za to, że u wiądł? 
żal mam tylko, ruoie życm oddalibyśmy, by 
mu świeżość straconą powrócić, ale go Bie 
winimy".

(C. d. n.)

.**■ Znaną Restauracją w Jłoteiu Krakowskim ••*** piotr WenK* 
Jan Wallach i Syn

długoletni płatniczy w restauracjach Wnych Ludwig? i Breit- 
mayera. Lokal został zupełnie odnowiony, kuchnia znakomita, 
W87/s kie potrawy sporządzone są tylko na m a śle  d e ser o 

wemu Piwo pilzneńskie. W ina najlepszej jakości.

handel sukna 
i towarów wełnianych

Lwów, Jynek 33.
( ałożony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze irateryały angielskie i krajowe. Na ubrania marynarkowe, salo
nowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na futra, bandy, kostyumy damskie. 
Wielki wybór sukka czarnego i palmerstonu na palta i żakiety damskie, wełwety, meltony i lodeny 

na liberye w wielkim wyoorze. — Próbki na żądanie gratis.
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ba was, by mód* formować wojska, które na 
poszczególnych polach bitwy, walki staczać będą 
i na anżdem sncyainem i naukowe polu szerzą 
zasady chrześcijańskie. Potrzeba wao, byście 
znaleźli lekarstwo na chore ciało ludzkości, ie 
karstwo napojono p r a w d ą ,  s p r a w i e d l i -  
w o ś c i ą  i m i ł o ś c i ą .

Zjazdy katolickie są i wihny być przeglą
dem rozhcznych wojsk, przeglądem ożywionym 
tym dut-hem prawdy, sprawiedliwości i miłości, 
który w obradach znajdzie swój oddźwięk. Spra
wiedliwość i prawda przesiąknięte duchem pra
wdziwej chrześcijańskiej miłość1 — dadzą plon.

Przy obradach tegorocznego VI zjazdu ka
tolików austryackich w Wieduiu chodzi o wzmoc
nienie dotychczasowych zdobyczy, o wyszukanie 
nowych dróg, któreby pomogły w przeniknięciu 
publ cznego życia duchem chrześcijańsaim. Oby 
duch mądrości przewodniczył obradom. Wówczas 
myśleć będzie można o urzeczywistnieniu słów, 
które MontalemLert wyrzekł w r. 1848: „Nawet 
ci, którzy zapoznaj? czystość naszej wiary i ucz
ciwość naszych dążeń, winni powiedzieć o dzi
siejszych chrześcijanach nieiylko tak, jak mówili 
o chrześcijanach z pierwszych dni Kościoła: 
„Patrzcie, jak się oni kochają14, lecz: „P a t r z- 
c i e ,  j a k  o n i  w i e r z ą ,  j a k ą  n a d z i e j ę  
m a j ą w B o g n ,  w K o ś c i e i e i  w p r z y -  
■ z ł o ś cT.

W sali recepcyjnej ratusza wiedeńskiego 
otwarto w sobotę V I ogólny zjazd katolików. 
Obszerna sala zapełniła się po Drzegi. Pod gma
chem ttumy witają okrzykami wchodzących na 
salę dygnitarzy Kościoła i państwa, członków 
arystokracji i prostycn robotników. Pierwsze 
ławki zajęli biskupi. Wśród obecnych widzimy 
nuncyusza papieskiego w Wieaniu JE. tiranito 
di Belmonte, kardynałów: Gnischę ^Wiedeń), 
Skrbeńskiego (Praga) i Katschihalera (Salzburg), 
arcybiskupa B i l c z e w s k i e g o  (Lwów) i Bau
era (Ołomuniec), biskupa C z e c h o w i c z a  
(Przemyśl), wielu biskupów i Opatów, wielu 
członków izby panów i rady państwa, burmistrza 
Luegera, k° Lichtensteina, reprezentantów to
warzystw i korporacyj.

Pierwszy przemówił prezydent Katolickiego 
centralnego hr. Sylwa-Tarouca. Otworzył on zjazd 
słowam i: .Niech będzie pochwalony Jezus
Chrystus". Mówca mówi o potrzebie walki, Vjktó- 
rejśmy nie szukali". A zwyciężyć musimy, bo 
gdzie wota jest, tam i powodzenie. Drugi zabrał 
głos br. Bittinghoff-Scheil, przewodniczący komi
tetu wiedeńskiej dyecezyi. „W rocznikach histo- 
ry i“, kończy swe powitanie, „przeczytają kiedyś 
nasi potomkowie: Ogólne ujazdy austryackich 
katolików w lalach 1905, 1907 i 1909 były pun
ktami wyjścia dla wspaniałego rucnu katolickiego, 
kióry objął całą Austryę. Jedność wszystkich 
katolików *tego państwa została przywróconą i 
niepowstrzymaną falą zdobyli oni pozycyę za 
pozycyą dla dobra wiary, ludów Auatryi i całego 
cesarstwa. Jako ostatni z przedmówców zabrał 
głos br. Albin Spinetto, przewodniczący komitetu 
przygotowawczego, i zdał sprawę z dodatnich 
bardzo wyników agitacyi i organ zacyi katolików 
w ostamicn dwu latach.

W skład prezydyum zjazdu weszli jako 
prezydent, poseł dr. Fuchs, b. prezydent rady 
państwa, jako wiceprezydenci pp. Leopold Kun- 
tschak, posei z Trientu dr. Lanzerutti, hr. Ema
nuel Mensaorff z Fragi, poseł lublański dyr. 
PoTsze. Sędziwy ks. kardynał Grusza wyraził 
radość z powodu możności uczestniczenia w 
zjeżdzie i zawiadomił o przesimem zjazdowi 
przez O j c a  św. pozdrowieniu, błogosławień
stwie i p i ś m i e  o d r ę c z n e  m. Pismo to 
brzm i:

„Do naszego ukochanego syna Antoniego 
Józefa Gruszy, kardynała św rzymskiego Kościo
ła, arcybiskupa wiedeńskiego! Ukochany Synul 
Pozdrowienie i błogosławieństw,o apostolskie! 
Zjazd austryackich katolików, który się odbyi 
dwa lata temu, utorował drogę, której dobro re- 
ligii i ojczyzny szczególnie wymagało, a katolicy, 
jak nam wiadomo, drogą tą  poszli. O tern po
wiadomili nas, ku naszej wielkiej uciesze, po
ważni i szanowni ludzie, któryoh zadaniem siało 
■ią przygotować cgólny austr. zjazd katolicki na 
przyszły miesiąc listopad. Mianowicie opisali nam 
cudowną zgodę serc, którą jedynie prowadzona, 
przy zachęcaniu przez apostolskie p smo, katolicka 
Austrya mogła odeprzeć napady nieprzyjaciół w 
tych sprawach, które dotyczą religii i życia oby
wateli. Dalej odczuliśmy wielką i ż/wa radość z 
tego, że dla austryackich katolików pewną rzeczą 
jest, iż zachowają jedność i silę niewzruszoną na 
zawsze, jeśli będą chcieli pewnie i trwale zdobyć 
opiekę i zwycięstwo. Oby nie było Dotrzebnem 
umacniać te zbawienne przymioty. Jednak zna- 
nem jest przysłowie: wiedzieć, iż wrogowie Ko
ścioła będą pobici, nie znaczy jeszcze, by zacho
wać się względem nich spokojnie i złożyć broń. 
I w rzeczywistości, przy was, wrogowie nie spo
czywają, bo albo uwłaozają czci Kościoła, lżąc 
go jako nieprzyjaciela postępu wiedzy ludzkiej i 
usiłują mu odebrać ów tros&liwy upływ na wy
chowanie młodzieży i naukę w publicznych szko
łach, albc starają się obałumucić przez kłamliwe 
obietnice robotników i wyrwać ich z ramion 
Kościoła. Tym, którzy się troszczą ze wszecL sił 
o szkoda n e w najważniejszych kwestyach 
religii i państwu, trzeba przeciwstawić jedną 
potęgę — a Bią jest jedno serce i jedna myśl. 
Co nas dotyczy, przyjmijcie ostrzeżenie, które 
wypływa z głębi naszego seica, abyście nigdy 
sławy i wyników zwycięstwa sromotnie się nie 
zrzekli. Jeśli wam, jak przypuszczamy, leży na 
sercu wieczne i doczesne dchro ludzi, musicie w 
walce rozwinąć większy zapał, jak ci, których 
pobudką tylko jedna, a mianowicie często złudna 
korzyść świata.

.Dla tak wysokich celów, jaki ma osiągnąć 
ujazd katolików, me wystarczą jedynie ludzkie 
usiłowania, musi stać im przy boku pomoc bo
ska. Dlatego błagamy o światłość niebieską i 
niebiańską silę dla pojedyńczych członków ko
mitetu przygotowawczego i wszystkich uczestni
ków zjazdu i udzielamy im jako dowód łaski i 
znak przychylności, błogosławieństwa Apostol
skiego. Pan w Rzymie u św. Piotra 8 paździer
nika 1907, w piątym roku Naszego pontyfikatu. 
Fapież Pius X mp.“
. . ^  dalszym ciągu przemawiali marszałek
mrajowy polnej Austryi, ks. Alojzy Lichtenstein, 
ow;J5Ci.z*aza lm’bn‘em katolików dolno-austrya- 
minsło Û tms r̂z. ^® dnia dr. Lueger imieniem 
katc'ickiPon 5nbach P a t e n t  tegorocznego 
o m aw iać  »«jJ:U-aU * Nie®czech i prez. Fuchs, 
wysłano z,aLdu kfuolitaw. Następnie
S  ™JL0łd° T C2e dePesze d - Papieża i c y 
kani od°zyt.ano nadeszłe t$legramy od
K e to  n S f  ° W*ncyała Baudi8cha itd. ę o posiedzenie inauguracyjne. i zam-

Wczoraj wieczorem odbyło się przyjęcie w

ratu«zu uczestników zjazdu katolickiego. Z człon
ków rządu przybyli ministrowie Ebenhoch i Ges- 
smann. Podczas bankietu dr. Lueger wzniósł to
ast na cześć uczestników zjazdu, zaś prezydent 
Izby Weiskirchner na cześć episkopatu austryac- 
kiego, w którego imieDiu odpowiedział kardynał 
arcybiskup ks. Skrbensky.

Ogólno-austryacki zjazd katolicki uchwalił 
dziś rezolucyę, w której podniesiono, że koniecz- 
nem jest niezwłoczne założenie katolickich zwią • 
zków chłopskich i popieranie spółek cmopskich 
przez sejmy. Dalej uchwalono rezolucye na 
rzecz założenia katolickich związków robotniczych, 
organizacyi stanu rękodzielniczego i w sprawie 
popierania prasy katolickiej.

Korespondeucye.
Paryż^ 15 listopada. 
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czy Paryżn?)
Szpieg Ullmo trzymał się dotychczas me

tody przeczenia. Przeczył, jakoby powykradał 
tajne dokumenty i plany i twieidził. iż jest zu
pełnie niewinnym. Gdy mu wreszcie stawiono 
przed oczy „curpus deheti" tj. jego własne listy 
i telegramy, będące w związku ze sprawą szpie
gowską, przyznał się wreszcie dziś do winy i wy
jawił — jak twierdził — .całą prawdę-1. Powie
dział mianowicie, że chciał banlzo ważne papiery 
sprzedać sąsiedniemu mocarstwu, a że mu ofia
rowywano mniej szą sumę, niż on żądał, sprzedaż 
nie przyszła do skutku.

Gdy Uilma wprowadzono do gabinetu sę 
dziego śleaczego, ukazano mu kilka telegramów, 
które wysiał pod adresem pewnego szpiega za
granicznego w Brukseli. Ullmo z razu próbował 
wypierać się, jakoby depesze od niego pochodziły, 
lecz po kilku chwilach zawołał, wybucha,ąc 
płaczem:

— Tak, jestem nędznikiem 1
Wówczas sędzia rzekł:
— Gzy wobec tych niezbitych dowodów 

pańskiej winy, nie uznaje pan za ctosowne wy
jawić całą prawdę?

Ullmo padł na krzesło, otarł z czuła pot 
kroplisty, a następnie opowiedział historyę swej 
zdrady:

— By módz utrzymywać trwale ściślejsze 
stosunki z mą przyjaciółką, musiałem wydawać 
znaczne sumy pieniężne. Pewnego dnia znalazłem 
się w bardzo krytyeznem położeniu:_ potrzebną 
mi była znaczniejsza kwota za jakąkolwiek cenę. 
Mogłem łatwo przyjść do posiadania kilku taj
nych dokumentów, zna; dujących się na pokładzie 
statku „Oarabine": zdecydowałem się wykraść je 
i sprzedać obcemu mocarstwu. Pierwszą propo
zycję uczynił mi agent sąsiedniego państwa w 
pi erwszych dniach maja br. i od tego czasu roz 
poczęła się wymisaa dapoez między mną a owym 
agentem, który zamieszkał w Brukseli. Telegram 
skonfiskowany w Tulonie pochodzi z owej doby 
Negocyacye trwały bardzo długo.

Zjechałem się z agentem w Brukseli 17 
sierpnis,. Powiedziałem mu, jakiej natury są do
kumenty, które chcę mu sprzedać i zażądałem za 
nie 950.000 franków. Cyfra wydawała się Niem
cowi za wysoką. Powiedział jednak, że przedsta
wi rzec* całą, gdzie należy, a odpowiedź tele
graficzną przyszłe mi do Telonu. W istocie w 
kilka dni później agent depeszował do mnie — 
odpowiedź była negatywna.

Cóż miałem czynić? Potrzeba pieniędzy 
stawała się coraz większą. Przyszło mi te
dy do głowy sprzedać dokumenty za niższą sumę 
ministerstwu marynarki.

Sędzia: — Czy miał pan w ręku i inne do
kumenty, prócz tych, które przywłaszczyłeś sobie 
na „Carabine* ?

Ullmo: — Miałem tylko te  ostatnie
— Czy starał się pan papiery, o których 

mowa, sprzedać jakiemu innemu państwu, prócz 
wymienionego przez pana?

— Nie.
Ullmo na odchodnem powiedział: — Zdaję 

sobie sprawę z całej mojej hańby. To, co popeł
niłem, jest ohydnem.

Po tych słowach zalał się łzami.
„L’Echo de Paris" twierdzi, z całą sta

nowczością, że w dokumentach, skonfiskowanych 
UHmowi, figuruje nazwisko kontradmirała Siegla, 
attache’a marynarki przy ambasadzie niemieckiej 
w Paryżu. Siegel konferował z Ullmem 16 sierp
nia w hotelu Arcade, koło Madelaiie. Pośredni
kami między nimi byli: pewien agent izraelita, 
oraz oficer artyleryi, także żyd.

Sędzia śledczy w Tulonie ułożył listę 
40 osób, które mają być przesłuchane w sprawach 
szpiegów: Andróe, Fargeta, Crópy, Merindola, 
Blaina i Ullma. Komisarze policyi Sebille i Vi-1 
guel przywieźli do Paryża z jak największą o- 
strożnością sporą walizkę, pełną aktów, odno
szących się do sprawy szp;egowskiej. Gdy te do
kumenty zbada sędzia śledczy, Leydet, będą na 
ich podstawie prowadzone w Tulonie dalsze do
chodzenia; wtedy też zapadnie decyzya co do 
tego, esy aresztowani będą sprowadzeni do Pa
ryża, czy też rozprawa odbędzie się w Tulonie. 
Sprawa Ullma nie ma pozostawać w Związku ze 
sprawą tamtych szpiegów i z?pewne Ullmo hę 
dzie sądzony w Paryżu.

W. Koryatn’mcs

Syonści i ukrainofile.
Przed kilkoma tygodniami uczynili Ruiini 

członkom klubu żydowskiego (zwłaszcza dr. Ga- 
blowi) zarzut, iż cni nie są wiernymi sojusznika
mi klubu ruskiego i poczynają grawitować ku 
Kołu polskiemu. Obecnie pos. GabeL napisał do 
„Diła" list, w którym wyjaśnia stosunek klubu 
żydowskiego i swój własny do klubu ruskiego i 
do Koła.

Dr. Gabel powołuje się na wydaną przez 
Ssę broszurę pt. „Klub żydowski", w której za
znaczył wyraźnie, iż „wstąpienie człoaków klubu 
żydowskiego do Kola polskiego uważa za wy 
kluczone, iż sojusz lub w ogóle jakiekolwiek 
współdziałanie z Kołem polskiem uważa za nie- 
możLwe. Syoniści „dzięki szczeremu i poważne
mu poparciu ze strony klubu ukraińskiego" wy
stąpili w parlamencie z wieloma interpelacyami i 
wnioskam otrzymali miejsce w kilku komisyach 
parlamentarnych, a to poparcie polegało na wza
jemnych układach i umowach między nosłami 
ruskimi i żydowskimi. Pierwsi przyznali, że „na
rodowi tak nacyonalnie uciskanemu (?) i upo
śledzonemu (?), jak naród żydowski w Galie yi 
należy się pomoc i poparcie".

Dr. Gabel jest tego przekonania, że między 
klubami: ukraińskim i żydowskim powinno ist
nieć stałe porozumienie co do taktyki parlamen

tarnej, tak, aby klub żydowski miał możność 
stałego popierania klubu ukraińskiego w jego 
dążnościach, jak. znów, by klub żydowski mógł 
licz i ó na pomoc: Rusinów tam, gdzie cnodzi o 
interes narodu żydowskiego. Takie poglądy przed
stawiał pos. G. pierwotnie dr. Eug. Lewickiemu i 
W. budzytiowskiemu, a w czasie bieżącej sesyi 
klub żydowski zwrócił się ofieyalnie do ukraiń
skiego z piropozycyą wspólnego działania. Prezy
dyum klubiu ruskiego oświadczyło 81 unistom, że 
już w najbliższym czasie owo stałe i wzajemne 
porozumiećue przyjdzie do skutku.

Że klub żydowski, a w szozególności p. Ga
bel faktycznie szedł w parlamencie ukrainotilom 
na rękę, świadczą o tern wypadki ostatniej doby. 
Gdy klub mkraiński złożył w prezydyum izby 
wniosek naglący w sprawie „nadużyć" władz 
administracyjnych w Galicy i, zgłosił się tez dr. 
G. z własnej inieyatywy i wniosek podpisał, a 
nadto wyraził gotowość zabrania głosu w tej 
sprawie w pełnej izbie. Nie przyszło jednak do 
pierwszego czytania wniosku i p. Gabel nie mógł 
się przysłużyć Rusinom. Gdy zaś p. Breiter wy
stąpił z analogicznym wnioskiem, p. G. i towarzy
sze zaopatrzyli go w swe podpisy.

P. Gabel, polemizując z „Diłem" przeczy 
temu, Jakoby miał się domagać, aoy członkowie 
klubu żydowskiego, nie mogąc składać przyrze
czenia poselskiego w języ&u hebrajskim, składali 
je w języku polskim. A on sam użył wyrazu 
„przyrzekam", nie wynika z tego, aby „eo ipso" 
zaliczać się miał do narodowości polskiej; po
dobnie jak dr. Mabłer, wymawiając „ich gelobe" 
nie chciał uchodzić za Niemca. Dalej przeczy dr. 
Gabel, jakoby pertraktował kiedykolwiek z człon
kami Foia polskiego, lub zezwalał im wpływać 
na siebie.

Powiedział on tylko, że gdyby Rusini nie 
wyznaczyli syonistom miejsca w komisyi socyal- 
no-politycznej, to ci ostatni będą zmuszeni szu
kać poparcia w tej sprawie u innych grup opo
zycyjnych, mianowicie u socyalistów lub radyka
łów czeskich. W końcu zapewnia p. Gafie! „Diło", 
że „nieporozumienie między syonistami a ukiaino- 
filami nie istniało i nie powinno istnieć. W życiu 
parlamentarne® — pisze dr. G. — idziemy rów
nolegle z klubem ukraińskim, bo zarówno jak i 
Rusini cierpimy i to tak pod względem ekonomi
cznym, jak i politycznym: wzajemue porozumie
nie i zaufanie — oto, co powinno być naszą ideą 
przewodnią".

„Z prawdziwem zadowoleniem" przyjmuje 
„Diło" do wiadomości powyżej streszczone pi
smo dra Gabla, pismo, które stwierdza, że „klub 
żydowski zajmuje nieprzejednanie wrogie stano
wisko wobec Koła polskiego. Teraz już jest 
wszystko wyjaśnione: „clara pacta — clari

naakowo-literaeM ej wybrano prof. Brnchnalskiego, 
wiceprezesami pp. Germaua i Pawlikowskiego. P re
zesem sekcyi obohodowąj wybrano p. Rutowskiego, 
wiooprezesem p. Krechowieckiego. Sekretarzem  obra
no prof. uahr.c  Do sekoyi naukowo-literaokiej weszli 
pp. Bełza, Bernaoki, Czarnik, F inkel, Gnbrynowioz, 
Jarecki, Krozek, P in i, Porębowioz, R eiter, Sohnei- 
der, M aryla W olska — a do sekoyi obohodo- 
wej pp. dyr. A dam , Aleksandro wiczówna, dyr. Bal., 
Kaz. Baranowski, dyr. Bieohoński, Brzostowski, J  
Chm ieliński, H. C epnis, prezes Cielecki, dyr. Cho- 
lodeoki, radon Dworski, Downarowioz, dyr. Eilasie- 
wioz, m aca Fiszer, Gwiżdż, dyr. Heller, red. Lasko 
wnicki, dr. Lisiewicz, red. Masło wski, prez. Neumana, 
St. Niewiadomi ki, W, Niedziałkowska, red. Osta- 
szewski-Barnński, Ostap O itw in , B ejchan. M . Rolle, 
Tenner, dyr. Terenkoozy, prof. Till, W aliohiewicz, 
W ekslemwa, dr. W ysocki, red. W ysłouch, Zagórski, 
red. Zanadzki, Żmudziński, dodatkowo: pp. A agu- 
styuowiczowa, Lewicka i Zdeka. Sekretarzem  ko
mitetu obchodowego został wybrany dr. W iktor Hahn.

Poświęcenie Domn akademickiego W
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— Saakcya cesarska Cesarz sankeyonował 
nohwaloue przez seim ustawy w sprawie zezwolenia 
gminom K rosno i Mościsko na pobór gminayoh opłat 
od piwa.

— P rcayden t Bukowiny dr. Bleylebou ma
zostać nam iestnikiem Morawy, na prezy lenta Buko
winy zaś <ai przyjść radoa dworu Friess.

—  M ia n o w a n ia .  Namiestnik zamianował wete
rynarza pcw. J . Fałkow skiego we Lwowie, starsz. 
weterynarzem pow., a asystenta weterynaryjnego, 
Berła Engla w Zboiowie weterynarzem pow.

—  W iadomości dycaeiyalne. Anhidyeoezya 
lwowska ob. 1 ć, P rieaiesien i księża: Jfiz-J Cieślak 
z Zazuli do Toustego, Franciszek N wara z Ja jko- 
wieo do Bolechowa ^Ro-uald Tatupach z Bol«cho 
wa do Z aia li, E ł« a rd  Tioby ze S tryja do K łodn3. 
Ekspozytsm w Jojkuwoach zamianowano ks. Alojz. 
Majewskiego ze zgrom. oo. Pallotynów .

Dy ccezya przemyska ob. łać. Przeniesieni: ks. 
Jskób Jarosz, wikary w Niżankowicaoh do Niebylca; 
ks. Ja n  Cypryś, adm inistrator w P ruchniku na po
sadę wikarego w Jarosław iu.

R r o w l k s  iW'i?
X  ŁoC*nic» Słowackiego. W czoraj wieczo

rem w soli ratuszowej odbyło aię posiedzenie, uizą- 
dzone przez tow. literackie im. A dam a Mickiewicza 
we Lwowie, celem poczynienia krokuw przygotowaw
czych dla uczczenia setnej woźnicy urodzin Ju liusza 
Słowackiego, stóra ub;uedzu»ę me być uroozyście 
w jesieni r. 1909 Posiedzenia zagaił p. Jam Gwal- 
bert Pawlikowski, poczem prof. dr. W iktor Hahn wy
głosił sprawozdauio z dotyooeza3owej czynności tow. 
literackiego. Rocznica Słowackiego, jako obchód o- 
gólno narodowy winna byó uroczyście obchodzoną we 
w.: ystkich trzech zaborach Polski^przez nroozystośoi 
obchodowe, cykle dramatów Słowackiego w teatrach, 
odczyty, obchody w szkołach, dalej p rzez w ydaw ni
ctwa, jak to: inonografij poety, wydanie dział S ło 
wackiego, wzniesienie m a pomnika, zorganizowanie 
w roku jubileuszowym zja .du  1 terackiego. Wyczer- 
pnjący referat dr. R ahn przyjęto do wiadomości, 
następnie wywiązało się nad nim dysknsya, Radca 
Dworski podjął spr-iwę obchodów po azkołaob i prac 
o Słowackim w -priw ozdaniach szkolnych. Prof. Za 
krzewski zaznaczył iż loozniesi Słowackiego koliduje 
z 500 letnią rocznicą G rnnw ąldn należy się więo 
poroznm iić z komitetem, obchodu grunwaldzkiego, 
który pewno w krótkim czasie wejd/ie w życie; pa
m ięć poety uczci s i; najlepiej przez ufundowauie w 
roku jubileuszowym doiau dla artystów i literatów. 
SpraWę pomnika pornszyh red. F r^ iu g  i B a ra 
nowski, żądojąi porozumienia się w sprawie badewy 
pomnika poeuie z już powstaTym kom tetem teatral
nym i postu wienia wogóle sprawy tej ze względu na 
trudności ffóausofto i teebniozne na dalszym planie. 
Prezes dr. Kreehowiecki nwaźs słusznie zo w ska
zane zawiązania osc-buego koruitetn budowy pomnika 
Słowackiemu. Po przemówieniach kilku innych mow- 
oów, wnioski odesłano do komitetu a  wybrano człon
ków do komitetów literackiego i obchodowego.

Na wniosek referenta p. H ahna wybrano p re
zesem honorowym komitetu p. Antoniego Małeckiego, 
prezesem ogólnym prof. Kallenbacha. Prezesem sekoyi

8onotę popołudnia, jak  już donosiliśmy, udbyła się 
nroozystość poświęcenia „Domu akąóemickiego im . 
Adama Miokiewioza. W  nroozystośoi wzięli ndział 
nam ies tn ik ' A ndizej b r. Fotoeki, m arszałek kraji- 
S tanisław  hr. Badeni, JE, Leon hr. P iniński, pre
zydent sądu dr. Tchurznioki, profesorowie uniw er
sytetu z rektorom dr. Dembińskim, rektor okad. 
weter. d i. Szpilm an, grono rsdnyeb z prezydentem 
CiaohoinsKun, wioeprez. sądu dr. Dylewski, członko
wie komitetu obywatelskiego z przewodniczącym 
postem S u łk o w sk im , prezes Tow. dziennikarz; pol- 
skioh radóa dwora Kreehowiecki, starosta Zoll i w. 
i. dalej delegacye tow. „Sokół", polsdoh towarzystw 
akademiokioh oraz bardzo wiele młodzieży.

Akta poświęcenia dokonał ks. bisknp B a t -  
d u r s k i, który następnie zwrócił się de młodzieży 
w gorących słowach, podnosząo, że warownią pol- 
Bsosci jest ten dom, który stworzyły ideały Mlokie- 
wiozt. „Bazom młodzi przyjaciele". Tn razem ma 
młodzież nozyó się żyć razem, ma nozyó się 
i zaprawiać do tej słnżliy obywatelskiej, . arodowej, 
jaka ją nzekr w przyszłośoi Następnie dr. Tadeusz 
S k a ł k o w s k i  przedstawił zabiegi komitetn 
obywatelskiego a złożywszy gorące podziękowanie 
tym wszystkim, którzy przyczynili się do wykonan.a 
dzieła, oddał dom w ręoe młodzieży akadt mickiej.
Rektor uniwersytetn dr. D e m b i ń s k i ,  w oiepłyoh 
słowach przywitał imieniem senatu wszechnicy lwow
skiej „to piękne azioło dawno oczekiwane, uprag 
i  one, wspólne, oparte na zdrowych, gzlaoheinych 
^odstawach, bo jest wykwitem tego, co najszlachet
niejsze — dnoha ofiarnego". Biorąo to dzieło, bierze 
młodzież na siebie i odpowiedzialność wielką prze
chować je tak ja1- powstało, dachem ozyste. Dom
ten powiaień być domem polskim, w którym Kiedy 
barze szalały, zawiohrzenia, panowała ouota, rząd, 
powagi, dostojeństwo. „Obj' ten dom — kończył — 
był tak ezozerze polski, jak bywały domy polskie za 
najdawniejszych, najlepszych naszych czaac w i gdyby 
wypadło łamać Się z przeciwnościami, gdyby nadeszły 
chwile przykrych doświadozeń, oby był oaioją dnoha 
obywatelskiego, efiaruośoi, światła, ktor«go społeczeń
stw! nuzema najbardziej potrzeba." Ostatni prze
mówił reprezentant młodzieży akademiokiej, który 
końoząc, wyraził nadzieję, że ten Orzeł biały, który 
rozpostarł damnie swe skrzydła nad gmaohem, prze 
niknie i przepoi swym dnohem każdy moment żjoia 
mieszkającej w nim młodzieży, że z Donn tego 
promieniować będzie na oaią Polskę głęouki patryo- 
tyzm i że wychowu on pokdcnia, które całe swoje 
żyoie oddadzą w służbę ideałów mickiewiczowskich: 
narodu i nauki.

Na tern zakońozyła się uroozystość. W czabie 
aktu poświęoenia śpiew ał „Chór akademiok>" „Gande 
mater Polonia4', na zakońozeme zaś G alla kantatę 
„Do p ieśni".

W ieczorem w piękuie przystrojonej sali Domu 
akademickiego odbył się rau t z tańoau i. W raucie 
wzięły udział pp. Sieradzka, k tóra odśpiewała prze- 
śliozuie kilka pieśni, Karszo, która przepysznie oddo- 
klam owała Rydla „Bajkę o Kasi i kiólewiezu", 
Mokrzycka- P ilarz, K osst wsk? i mały Szalo, dosko
nały skrzypek.

Po koneeroie tańce; bawiono się przy diwię- 
kaoh muzyki doskonale do białego rann.

X  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
We wtorek dnia 19 b. m. Dr. B. Pawłowski: 
Królestwo polskie (1815 -1880). S ala X III uniwer
sytetu, nl. św. M ikołaja I I  p. Poozątek o godzi 
nie 6 . —< Dr. S . Grabski: Socyologia, oz. I. Sala I I I  
aniw srsytetu, nitce św. M ikołaja 4, I p. P łoz. o
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X  Koło l i t e r a c k o  artystyczne sdbyło w 

sobotę wieczór doroczne walne zgromadzenie, na 
którem wybrano n o ^ y  wydział. W  skład jego 
weszli: jako prezes inż. Ludwik Ram ułt, juko wice
prezesi prof. Tadeas* RybKowski i prof. dr. Hsda- 
czek, jako sokretarr ponownie dr. A ntoni Weresz- 
ozynski. W śród oklasków jednomyślnie nadano go
dność członków hou&rowycr jubilatom  Platonowi 
Kosteckiemu, W ładysławowi Bełzie i długoletni etan 
piizesow i dr. Józefowi W ereszczyńakiemn. W kładkę 
miesięczną do Koła podwyższono na 6 koron,

-t- Wiec ukraiński na uniwersytecie. W
sobotę odoył się na uniwersytecie wiec smdentów 
UKroińskicb. Zebrało się do 400 studentów, między 
którymi więkazośó stanowili teologowie. Pojawiii się 
także „polscy socjaliści* i posiłkowali studentów 
ukraińskich. Z ram ienia senatu obecni b y l i : restor
dr, Dembiński, dziekan dr. Kallenbach i prodziekan 
ks. dr. K om ornicki; z profesorów ruskich przybyli 
dr. K olessa i  dr. Duiestrzański. Studenci ukraińoy 
uchw alili następującą rezolucyę: Rnska oiłudzież
akademicka, zebrana na wcou 1 ) protestuje przeciw 
dążeniom do zupełnego spolszczenia lwowskiego uni
wersytetu i stwierdza, że uniwersytet ten je st u tra- 
kwistyczny i pozostanie utranwistyczny m dopóki nie 
będzie założony osobnj uniwersytet r u s k i ; —  2) do
maga się założenia osobnego uuiwersytein ukraiń
skiego we Lwcwie, a jako m lnim am  zaprowadzenia 
najpotrzebniejszych katedr z utrawistyczaym  w ykła
dowym językiem, a po ich założeniu wyłączenia 
ukraińskich katedr z lw ow ski‘g-> uniwersytetu i zor-, 
gauizowania ich w jedno antonomiczue c ia ło ; — 
3) przyjmując do wiadomości obiecane przez rząd 
nstępstwa, oświadcza, iż  w żaden sposób i nigdy 
terni ustępstwam i nie może się zudow olnió; -  4) 
nakoaieo proei wysoki senat, aby t tn  oświadczył, 
jakie zajmuje staaowisko w sprawie uuiweraytetn 
lwowskiego". Ponadto uchwaicno piątą rezolucyę 
dodatkową, aom nga.ącą się, aby ministerstwo zam ia
nowało profesorem dra Iw ana F rankę.

W  dyskusyi, ja k ą  trokadzono, a zwroc-onsj 
naturaln ie przeoiwk" Poiakom, oświadczyli pp. Daies- 
trzański i Kolessa, że znane kouoesye dła Rus-aów 
w sprawie uniwersytetu są zapewnione. Z abrał głos 
także rektor dr. Dembiński i do pierwszego punktu 
rezoiucyi, stwierdzającego, że uniwersytet lwowski 
jest utrakwistyczny, zrobił -zastrzeżenie, że jest to 
tylko wyraz snbjektywnego zapatrywania zgromadze
n i- , kióry j*dnak nie odpowiada istotnem u 
stanowi rzeczy. Co zaś do samoistnego nniwerayte n 
ruskiego, zaznaczył p. rektor, że u ni wersy te1 ruski 
powinien być reznliatem praoy kulturalnej samego 
narodn ruskiego. P. rektor sprostował również słewt

jednego z mowoów, który rzucił, że na ostatnim 
wi.scu młodzieży polskiej padło słowo „ekstermina
cja" w stosunku do Rusinów: rektor oświadczył, że 
tego słowa nikt nie użył.

Po wiecu akademicy ruscy odśpiewali swoje 
pieśni „Ne pora" i podobne, a potem awanturowali 
się jeszcze po mieście,

Poszli przed kolumnę Mickiewicza, gdzie za
brał głos p. W.sołowski i mówił o „krzywdach 
ruskich11', ruskim uniwersytecie i braterstwie polskich 
stronnictw postępowych z „ukraińską" partyą uaro- 
dowiaoką w walue z polską reakcyą. Znany z zgro
madzeń Zakrzewski, agent lw. tow. posagowego, so
cjalista „polski" żądał założenia „ukraińskiego" u- 
riwersyletu, oiessył się z „zwycięstwa" jadę „ukra- 
ińsoy" akademicy odnieśli na lwowskim uniwersyte
cie przez zapowiedziane koncesya rządu, „gromił* 
polskie stronniotwa, a w końcu wzuiósł okrsyk na 
cześć „ukraińskiego narodu", ,;ukraińskiej kultury" 
i „ukraińskiego uniwersytetu", 00 zebrani pod po
mnikiem ukraińsoy akademicy i gloaaazyaśoi przyjęli 
oklaskami, zaśpiewawszy w podzięie mówcy „Ns 
pora Łacham służy ij* .

x  ZwaloKsnle handlu dziewczętami. Wp-ost 
tłumy zapełniły w aobotę wioosorem salę ratuszową 
na wiecu, zwołanym przez kemitet animujący się 
tworzeniem oddziała lwowskiego „Ligi zwalczania 
handlu dziewczętami". Przeważała p*eć piękna, prze
ważnie wyzrania mojżeszowego. Ładnych i mło- 
dziutKich panienek było bardzo wiele i to rumieniły 
się wciąż w czasie dysirasYi, prowadzonej przeważnie 
przez panie. Wiec zagaiła p. Lilienowa, przewodni- 
oząoym obrano radnego p. Lewickiego, kióry udzielił 
głosn referentowi dr. Waldmannowi. Dr. Waldmaun 
w rzeczowym referaoie przedstawił motywa powstania 
międzynarodowej „Ligi dla zwalczania handlu 
dziewczętami", dr. Nossigowa omówiła przyczjny 
rozwoju handlu dziewczętami, tkwiące głównie w nie
świadomości, p. Lilienowa apelowała do zebrauyoh, by 
prof a-o woli w najszerszych masa’)! ideę towarzystwa, 
założyć się mająoego, ze względu, iż przeszło połowę 
„żywego towaru* na rynku wszeohświatowym dostai- 
cza Galioya. Dla zwalczania handlu dziewczętami 
zakłada „Ochrona kobiet", tak zwad się bowiem bę
dzie oddział Ligi, we Lwowie i we wszystkich 
większych mostach prowiucyonaluyoh, biura „Ocnro- 
uy kobiet", kióreby udzielały bezpłatnych informacyj 
kobietom i dziewczętom przej^dnym lub poszukują
cym praoy na miejson i w miarę możności, któreDj 
pośredniczyły też w wyszukiwaniu pracy. Biura te 
będą sprawdzały, ozy proponowana bkądiuąd zgłesi,a- 
jąoym się posada luo służba, rzeczywiśoie istnieje 
lab czy krewni, do któryoh jedzie, znajdują Się 
jiszoze w danej miejsoowośoi, będą wyszukiwały 
dla podróżnych najlepczą i. najtańszą drogę, sprawdza
ły, ozy bilety okrętowe nie są podrobione, pośredni
czyły w zaknpnie kart podróżnych i z-mian.e monet, 
aby oohronić dziewczęta i kobiety przed grabieżą w 
podróży, będą zaopatrywać każdą kobietę lab dziewozy- 
nę, wybierająoą się w podróż w adresy osób lun 
instytucyj, do któryoh będą mogły zwróció się z za
ufaniem. Aby dziewezęta w jak najszerszych kołach 
dowiedziały się o biurach „Ochrony kobiet", towa
rzystwo postara się, ab* do ksiąieozok służbowych i 
robotniczych, oraz do paszportów wydawanych ^kobie
tom, dołączano oyrkularze z cdneśnemt wskazówsami.
W miarę możności towarzystwo zorganizuje na 
wszystkich główniejszych stacyach Kolejowych poste
runki kobiet-obywatelek z odznakami, któryoh obo
wiązkiem byłony zająć się samotnie pauróżującemi 
kobietami. Na dworoaoh i w wagonach bęaą 
umieszczone tablice, z ostrzeżeniem. Wspólnie c inue- 
mi stowarzyszeniami „Oebrona kobiet" powoła do 
życia schroniska dla dziewcząt poszukujących praoy, 
gdziebj mogły zueleśó mieszkanie za małą op«alą. 
Chce towarzystwo przez popularne pisma i wykłady 
wykazać przyczyny opłaranycn stosunków, które w 
kraju naszym umożliwiają handel dziewczętami.

Oto pokrótce plan działalności „Ochr.iy ko
biet", plan bardzo słuszny i rozumny, powodzenie 
jednak jego zależy od wyboru osób, które ster w to
warzystwie obejmą; szkodaby było, gdyby .nstytnoya 
tak pożądana stała się pastwą osób t. %w „postę- 
powyer'1, które zwykle w życie towarzystw wirowa 
dzują skrajną politykę i w rezultacie ograniczają się 
do niej. Ze obawiać się o to potrzeba, wykazała 
dyaknsya. Już pierwsza mówczyni p. Reizerftwna, za
częła od kwestyi polityoznych. z cz^go zjecheła na 
polieyę lwowską, zarzncająo jej, że popiera (!) ona 
handel żywym towarem i sprzeciwił jąc się przyrze
czonej towarzystwu pomocy dyrektora policyi. Za
kończyła naturalnie ubolewaniem nad dzisiejszym 
uitrejem społecznym. P Folkmanówi u mówiła, że 
strójjuie się kobiet i flirt saloaowy stanowią jedną 
z główuych przyczyh rozwoju handlu żywym towa
rem, p Breiter mówił, że policya jaat {-osadnikiem 
demoralizaoyi i nierządu; dowodów na to nie ma, 
ale może je kiedyś przelstawić. Dr. Wusserberger 
oburzył się na referenta, dr. Waidmanna, który 
wyraził się trochę sceptycznie o działalności sooyal- 
nej demokracyi, a potem w myśl wywodów p. Brei- 
tera zazuuozył, że na polioyę nie ma 00 liczyć (!)

Z niewielu równinnych głosów, jakie w dysku- 
n?i się pojawiły, zaznaczyć trzeba przemówienie p. 
Aleksandrowiczńwny, która radziła, by towarzystwo 
wezwało społeczeństwo do współdziałania zc sz&ołą w 
celu ratowania dziewcząt od upadku, Uchwal żadnyoh 
na wieon nia powzięto, walne zaś zgromadzenie 
zwołane przez komitet odbędzie1 się w najbliższej 
przyszłości.

-5- a.jenova handlowa wyrobów krajów. 
„Lwowskiej Pomocy przemysłowej" otwartą 
zostanie 1 styozuia we Lwowie.

X  Ogromry po ia r wybuchł aziś przed 
świtem w m łyn ie  J. F il ip a  przy ul. Młynarskiej.
Spalił się magazyn, szkoda wynosi około 40.000 k,

X  NieezczęśUwy wypadek. Dziś tano koło 
k«mieuiołomn p. Frsnza przy ul. 29 listopada
znaleziono wystająoe z pod lodu sadzawki zwłoki
jakiegoś mężczyzny. Zwłok dotychczas nie poznane, 
sądzą, że jest to Romuald Moloko, eiektroteohnik, 
który ubiegłej nocy r.jawił się na weselu w domu 
niejakiegt Zająoztiowskiego, jako gość nieproszony
i przez gośoi wesbluyeh został poturbowany i wy
rzucony. Komisja sądowa i policyjna prowadzą w 
sprawie tej śledztwo.

X  Samobójstwo. Dziś przedpołudniem doko
nała . im chu samobójczego w hotelu Saskim 22- 
ietma Auasta^ya Kulikowska, napiwszy się tynUary 
jodowej. Odwieziono ją di szpitala; stan jej groźny.

-ś- Suiaobćjstw a w arm ii. W lmszarach 95 
pp. na Kiepurowie odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu jeden szeregowieo.

Z powoda licznych samobójstw wśród żołnie
rzy, zabroniono Zołui-rzom nosić przy oob'e ostre
naboje.

X  Baadę złodsiejskig i magazyn kradzioarch 
rzuozy w/k-yla znowu polieya lwowska. Do bandy 
należało 9 zuchwałych złedzieji, którzy dokonali 
mnóstwa kradzieży z włamaniami a swój magazyn 
mieli ii Israeia Ooteina blacharza przy ul. Kocha
nowskiego 2, u którego znaleziono wiele biźuteryi i 
kosztowDjob rzeozy.

Kronika krajowa.
E m igracja  do Australii. Kmigraeyi do V>- 

ktoryi nie należy doradzać tym, którzy me mają ka-
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pilalu i nie znają jw k a  angielskiego. Oboy rze
mieślnicy z wielką trudnością mogą znaleśó pracę, 
gdy ż mają do walczenia z oporem silnych w kiaju 
istniejących związków robotniozyoh. Rówueż odra
dza się emigrowanie tamie kantorzystom, gdyż po
daż pracy w ich kategoryi jest tam stale większa od 
popyta, a „tosnnki tamtejsze są z gruntu odmienne 
od tutejszych. Najlepsze rezultaty w Yiktoiyi osią
gnąć mogą rolnioy, mający 7.000 do 9.000 ker. ka
pitała. Ziemia w ogólności nie jest droga i mężna 
ją korzystnie uprawiać. Wskazane jest jednak dla 
tukioh wychodźców, nie zaraz się osiedlaó, leoz na
przód u innych farmerów praoowaó, aby S’ę ze sto
sunkami zapoznali. Ze względu na wilgotny klimat 
zwrotnikowy ostrzega się wychodźców przed przyj
mowaniem praoy na polaoh cukrowych w Nord 
Queenland.

Trsg«dya Przed kilku tygodniami przybył 
do Krakowa z Ameryki 45 le^ni stolarz Piotr Ka
lina, pozostawiwszy za morzem żonę i Jzieoi. Za
mieszkał on w domu 1. 25 w Howejwsi pod Kra
kowem Tam poznał rodzinę introligatora Kazimie
rza Boguckiogo, mieszkającego w tym sumym domu. 
Kalina zakochał się w 18 letniej córoe Bogackiego; 
dziewczyna nie była mu wzajemną, ozem rozdrażnio
ny, urządził na nią zamach przed kilknnaetn dniami 
i skaleczył ją lekko wystrzałem z rewolweru, poozem 
zbiegł i ukrył się, że żandarmi nie zdołali go wy
śledzić. Wczoraj około 10 rano Kalina przyoył nie
spodzianie do mieszkania Boguoblego na Modrzejów- 
ce, tworzącej przedmieście Krakowa. Bogackiego nie 
było w demu, tylbo żona i córka. Kalina strzałami 
z rewolweru córkę położył trapem na miejsca, a 
matkę cieżkc zranił w głowę Po spełnienia zbrodni 
wybiegł z mieszkania i na progu strzelił sobie w 
usta, upadł na ziemię, ale za chwilę podniósł się i 
skrwawiony, ze zranicnem lewem okiem, pro to wał 
nciso ale go przytrzymano.

Pożary w kopalniach nafty. Z Wiednia 
telegrafują: Z powoda eksplozji gazów i pożarów,
które miały miejsce w kopalniach nafty w Borysła
wiu, Trusiawcu i Tustanowioach, rewirowy urząa 
górniczy w Drohobycza, po naradach z przedstew: 
cielami właśoioieli kopalń i kierowników ruchu, w 
leoie tego roku wydał zarządzenia, mające zapobiedz 
tym klęskom. Ze względu na eksplozje, które w wy
mienionych kopalniach w isutnim czasie ppibwnie 
zaszły, starostwo górnicze w Krakowie zostało we 
zwanem do wydelegowania komisji, złożonej z fb 
chowoów, która ma zbadać zarządzenia okręgu rewi
rowego górniczego i postawić wnioski o ewentualne 
uzupełnienie lnb zmianę przedsięwziętych zarządzeń. 
W nioski tej komisji będą stanowiły podstawę dla 
władzy górniczej, do wydania dalszych zarządzań. 

Kierownictwo tej komisyi, do której oprócz rewiro
wego urzędu górniozego w Drohobycza powołani 
będą doświadczeni fachowcy z dziedziny teoh- 
niki wiertniczej, obejmie starszy radca góniozy 
H olobek.

Pod kolam i peeiągit. 2  Jarosławia donoszą,
źe pociąg osobowy najechał na tamtejszej staoyi je 
dntgo robotnika i zabił go na miejsca.

W Krakowia zas na stacji spadł z wagonn 
priesnwacz Sisfan Petrjkiswicz, a wozy obcięły mu 
obie nogi.

^ > o n 3 k m  p o w  i n n a ,
§ H m eom  królowej Elżbiety na W ęgra ech. 

Cesarz wystosował do prezydenta gabinetu Wekcrle- 
go pismo z doniesieniem, że zbiera wszystkie przed
mioty, które należały do królowej Elżbiety, a znaj
dujące się w posiadania monarchy lnb rodziny mo
narszej i zamierza je podarować na własność naro
dowi węgierskiemu, utworzywszy z nich pamiątkowe 
mnzenm królowej Elżbiety.

§ Pojedynek książęcy. Z powoda niespodzie
wanego zgonn ks. Arnnlfa bawarskiego rozeszły się 
pogłoski, że książę nie a marł naturalną śmieroią, 
leoz zginął w pojedynku. Pojedynek miał się odbyć 
na wysepce weneckiej Mnrsno, przeciwnikiem księ
cia był rzekomo książę Genui, który w drugim star- 
oin zadał mu śmiertelną ranę. Księcia przewieziono 
do mieszkania, gazie zmarł w kilsa godzin później. 
Wiadomesoi tej, powtórzonej przez kilka pism, za- 
przeosono z urzędowej strony, jednakże sprawa jest 
jeszcze ciągle niewyjaśniona. Rzekomy przeoiwnik 
książę Genui jest bratem królowsj-matki Małgorzaty. 
Ma on lat 54 i zajmuje stanowisko admirała floty 
włeakiej. Od roku 1883 jest on mężem księżniczki 
Izabeli Dawarskiej.

$ Nowy lord  m ajor w Londynie. Jak oo
roku 9 listopada, tak i w rokn bieżaoym odbyła się 
na oześó nowo wybranego baimistrza, sir Jobna Bell, 
uroczysta procesja przez ulice City. Pochód kostyu- 
mowy, jako hułd nowemu burmistrzowi, stał się w 
ostatnich latach rikłą i cyikową aferą. W tym 
jednak roku, gdy oddano arrangsment uroozystośui 
pisarzowi dramatycznemu L. N. Parkerowi, słynnu- 
ma aranżerowi poohodow historyoznych, ptuoesya wy
padła doskonale. Pomysł poohodn pochodzi jeszoze z 
13 w. i był on przedtem aktem nczczenia monarcpy. 
Król Jan pozwolił w r. 1215 Londynowi wybierać 
burmistrza; wybierano nań zwykle knpea z City. 
Wtedy poohód ruszał z przed mieszkania burmistrza 
przez ulioe City, szedł pod rezydenoyę króla do 
Westminstern i ta droga otrzymała się do dziś dnia. 
Jak 'i czas procesja odbywa*a się na Tamizie; proce
sję wówezas otwierały małe statki, j oozem płynęła 
flotyla burmistrza z barkami aldermów, szeryfów, 
klerków i muzyki. Pierwszy drukowany opis „Lord 
mayors Show8, znajdujemy w r. 1585, gdy drama
turg Pale kierował urządzeniem prooesyi. Pochód 
składał się z grap allegorycznych: Londynu, Tami
zy, Armii, Floty, Wiedzy, Sztuki, Lojalnośoi, Eeli- 
gii, Skromnośoi Itd. Dialogi, jakie w czasie poohodn 
były wygłaszane, wielbiły króla. Burmistrz dawniej 
jeździł w pochodzie na konin, od 17 w. jednak je
ździ w państwowej karocy. Driś używana kosztowa
ła 1000 fantów i ma ogromne rozmiary

L. N. Parker aranżer tegorocznego poehudu u- 
żył dla procesji aż siedmin Edwardów z historyi 
angielskiej. Procesja odbyła się przy pogodzie, o- 
twierały ją puhoy&, wojsku i strat ogniowa, za któ- 
remi pjły korporaoye City z chorągwiami a dygni
tarze koronacyjni jechali w powozaoh. Dalej podą
żali niektórzy rzemieślniay i terminatorzy, potem 
brygada chłopców z muzyką, sz] ukarze z chorą
gwiami i emblemami oraz sieroty miejskie. Potem 
nkazał się pochód historyozny. W długiej kawalka
dzie jechałe sześciu Edwardów ze świtą, heroldami, 
książętami i rycerzami, poprzyhierani wszyscy byli w 
stroje i zbroje odnośnych epok. Nic teatralnego w 
procesji tej nie było. Wszystko odtworzono stylowo, 
bez przesadnej jaskrawości. Potem postępował orszak 
obecnego wLdoy, reprezentowanego przez wóz, na 
którym tronował Pokój. Następnie jechały ekwipaże 
wszystkich kupców z City, muzyki i wojsku, dalej 
były burmistrz sir Trelonr i nowy burmistrz w ka
rocy, które ma towarzyszyli niosący mieoz jego i la
skę oraz duchowny. Sir John Charles Bell, ma lat 
03, jest przełożonym cechu rękawiaznisów, szyuks- 
rzy i optyków i rządcą królewskich szpitali. Jego to 
staraniem zawdzięcza Londyn oświetlenie elektrycz
ne. Dochody Lorda Mayora wynoszą 10.000 fantów; 
jednakże ruk burmistrzowania kosztuje bnrmistrza 
Londynu zwykle nie mniej niż 100.000 fantów szte-- 
lingóv.

Zmarli.
Ks. Rafał Kalinowski, przeor UO Karme

litów Bosych w Wadowtoach, umarł dnia 15 boi. 
przeżywszy lat 72. S. p. ki. Kalinowski pochodził 
z Wilna. Po ukończenia akademii wojesowej w Pe- 
teiabnrgn, wstąpił do wojska i doełażyi się stopnia 
kapitana inżynieryi przy sztabił generalny m, W r. 
1863 jednak postarał się o dymisję i wziął ndział 
w powstania. W ówozesnym rządzie narodowym był 
ministrem wojny. Wzięty do niewoli, zasłany był na 
Sybir, gdzie aług.e lata przesiedział w UjoIu, wspól
nie ze zmarłym przed kilkn laty serduczuym przyja
cielem ć. p. O. Waoławeoi Nowakowskim, Kapucy
nem Po jedenasm latach ciężkiej niewoli na Sy- 
beryi, z trudem uwolniony w drodze amuestyi, je
dnak skazany na wydalenie z gr rnic państwa rosyj
skiego, wyjechał do Paryża i trmie u ks. Włady
sława Czartoryskiego przyjął obowiązki guwernera. 
Po kilkn latach kształcenia ś. p. ks. Angnsta Czar
toryskiego, wstąpił w rokn 1878 do zakenu 00. 
Karmelitów Bosyoh, gdzie przez 29 lat zakonnej pro
fesji, a 25 lat kapłaństwa, b"ł chlubą i ozdobą za
konu. Dia swej wielkiej erudycyi i świątobliwości, 
oraz niezwykłych zalet umysłu i seroa, wysoce ce
niony i szanowany przez wszystkich, był kilkakro
tnie przeorem i prowinoyałem zakonu OO. Karmeli
tów Bcsyen Cześć jego pamięoi.

Zoffa Matkowska z hr. Daieduszyokiob, 
umarła we Lwowie, przeżywszy lal 85. EksporUcya 
zwłok odbędzie się we wtorek o 10 rano z domu 
żęłoby ni. Mickiewicza 1. 14 lo kościoła 00. Jazai- 
tów, a stąd na aworzeo kolejowy, oclem przewiezie
nia zwłok do Jeziorzan, gdzie zostaoą złożene w 
grobowou rodzinnym

R obert książę Pćrm y uraari wczoraj nagle 
na ndar serca. Robert Karol Ludwik Karpa de 
Bourboa, infant Hiszpanii, książę Parmy etc. urodził 
się w 1848 jako syn Karola III; dziedzictwo objął 
po swym ojcu w rokn 1864, e więo już po dekrecie 
roku 1860, przyłączająoym księstwo Parmy do 
państwa Wiktora Emanuele.

Ze stowarzyszeń.
W  lwowskiem kasynie miejskiem w sobotę o 

8 wieczór z tańcam i. L ista o tw arta  od w torku.
W En{,liaon Oirole (Rynek 9) we w torek 19 bm. 

o 7 80 wieozór Sooial Meeting.

Stary  a dem onstracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego D r. G a s p a r e g o  i S p k i  
do wyrobu oemeatowyoh dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska
1. 78 (Heninga iO)

l i i i  a r M o - I M
* Z sali koireertawej. Leopold Godowski, je

den z nąjsławniejszych planistów dzisiejszych, kon- 
ofertowa! onegdaj w sali Fiinarmomi lwowskiej przed 
prawie pustą salą. Lecz ci, którzy przybyli, odauśli 
wrażenie muzyczne, w każdym kierunku zadowala 
jące; Godowski bowiem należy dziś do szeregu naj
znakomitszych pianistów, którzy pod względem bie- 
głoioi technicznej doszli de możliwych granic do
skonałości wirtuozowski j. Wrażenie, w tym kierun
ku odniesione, zostaje bardziej potęgowane przez 
wielką mnzykalnoeó conoertaata, która pomocniczo 
występuje w kompozyoyaoh, przeważnie obliozonych 
aa efekt zewnętrzny. Utwory Lisztowskie, w skoń
czonej interpretacji Godowokiego, wprist czarują 
słucbaczi a Chopin, którego Godowski z wielkim 
nakładem duszy muzycznej odtwarza, wywołuje głę
bokie wrażenie. Grd.
Beptinuir iwawtkleso teatru mielikiege.

We wtorek „Manon* w ystęp p. BoUass i p. Lm-
nlego.

W  środę „Ryoerze póinooy“ Ibsena.
W ozw ^rtez „Eugeniusz Oaegin* Ozaykowskia- 

go. Występ p. Bohuss i  p. Dianiego.
W piątek „Ryoerze północy*.

W souotj o 3 popoł. „Zbójiy*, wieozór o 7 30 
„W esoła w dów -a" z p. Milewską.

W niedzielę o 3 80 popoł. „Halka*, wieozór o 
7-80 „Ham let*.

R e p e r tu a r  teatiri. k r a k e w ik le c *
We wtorek „ Królewicz Jaś*, „Ciocia Baruoh* i 

„Epidemia*.
W środę „Opieki wojskowa*.
W ozwartek „Królewioz Jaś*, „Oiooia Baru-'h« i 

Epidemia*.
W piątek  „Cyd* uoraeillea.
W  sobotę, prem iera, „Naraeezona w depozycie*

z franouskiego
W niedzielę popołudniu „Ożemc się nie mogę“, 

wieczór „Narzeczona w  depozycie*4.

— W procesie nrzędników technicznych Tow. 
wsej. bezpieczeń, o obrazę donora przeciw Tadeu
szowi Majewskiemu, zapa ił w sobotę wieczorem 
wyrek. Ponieważ sędziowie przysięgli zaprzeczyli 9 
głosami postawione im pytanie. Trybunat wydał wy
rok uwalniający oskarżonego.

— Na dtisiejszem posiedzeriu rady miejskiej 
dokonany będzie wybór I wioeprezydenta oraz dele
gata do rady szkolnej krajowej. Unia demokratyczna 
rady zgodziła się na Kandydaturę dr. Hunryka Szar- 
• kiego jako I wioeprezydenta, a Michała Konopiń 
skiego, redaktora „Now»j Reformy* jako delegata do 
rady szkolnej. Zrazu grapa polskiego stronnictwa 
demokratycznego, należąaa do nnii, postawiła kandy
daturę rejenta p. Klemensiewicza jako I wioaprezy- 
denu, ale pa porożumieaiu zgodziła się na kandy
daturę dr. Starskiego, pustaironą przez miesz
czaństwo.

S S
— Grono osób w Warszawie wniosło podanie 

da władz o zatwierdzenie ustawy polskiego Towa
rzystwa Demukratyczno Narodowego.

— W Lublinie kilkn członków frakoyi bojo
wej P. P. S. wtargnęło w nooy do archiwum aąiu 
okręgowego i zabrało dewody rzeczowe sp-aw poli
tycznych, oraz browningi.

5 3  W I L N A .
— Zjazd delegatów duchowieństwa prawosła

wnego dyeoezyi litewskiej rozpatrywał sprawę utwo
rzenia przy aioybiskupetwia lilewskiem misji dla 
zwalczania kdtolioyzmn i współczesnej niewiary.

— P. Maroiu Biedermann zaprzecza pogłosce, 
jakoby iustytnoya parcelaoyjaa, której jest właścicie
lem, znalazła się w trnduuściach finanse wyoh.

2 całego świata.
Rolln. Woso-aj wieczorem odbył się pochód 

robotników oelcm zaprotestowania przeciw drożyźnie 
środków żywności. Demonstracja przeszła bez wy 
padku.

MAŁY FEJLETON
Wislki kapslasz

Kajpeluste damski# są to rzeczy, obok któ 
'rych powaiai mężczyźni przechodzą, nie wdząc

ich, Co innego, że i powabni mężczyźni odwra
cają się, skoro pod kapeluszem jest piękna twa
rzyczka. Widocznie tkwi w tera głęboko ukryta 
obłuda. Zbytek ustawicznie nas kusi a my pró
bujemy mu przeczyć. Jest to równie śmieszne jak 
pijak, który codziennie się upija i codziennie za
rzeka się alkohoiu. wyśmiewamy się z wielkiego 
kapelusza, porównujemy go do koła od wozu, do 
parasola, który się nosi na głowie, do wiatraka, 
jednem słowem staramy się w najpodlejszy spo 
sób go ośmieszać, aby zepsuć kob etom radość. 
Skoro jednak spotkamy na ulicy kobiete, która 
ma na głowie kapelusz mały, jaki bardzo już 
dawno temu, to znaczy tej wiosny, noszono, czu
jemy się zażenowani. Są wśród nas tacy., którzy- 
by z kobietą w takim niemodnym kapeluszu nie 
poszli przez miasto, chociażby ta kobieta była 
najlepszą przyjaciółką. A potem kto właściwie 
pragoie prostoty w modzie kobiecej ? Z kobiet 
niżej lat piędziesięau żadna, z mężczyzn tylko 
żonaoi. A i ci tylko o tyle, o ile to odnosi się do 
ich własnej żony. W domu wyrzekają na wielki 
kapelusz a na ulicy za nim się ugania. Nie, po
ważnych mężczyzn nie można zawsze brać po
ważnie.

Trzymajmy więc raczej z lekkomyślnymi, 
którzy kobiety i ich strój biorą poważnie. Jest 
to najwdzięczniejsze stanowisko. Skoro bowiem 
wyśmiewamy zię z kapelusza, znajdująca się pod 
nim J » u a  zrobi minę poważną, gdy zaś będzie
my jej kapelusz brać poważnie, uśmiechnie się. k  
przecież kobieta, która się uśmiecha, jest zawsze 
piękniejszą od tej, która ma| minę poważną. 
Bierzmy więc kapelusz poważnie, w naszym wła- 
mym interesie. Próbujmy tam, gdzie inni tylko 

drwiąco wzruszają ramionami, filozofować, pró
bujmy modę, co znaczy kobietę, zrozumieć. Jest 
to wszystko, czego kobiety od nas żądają, a są 
za to nadzwyczaj wazięczne, ponieważ rzadko to 
im się trafia. A kobiety ogromnie za tern tęsknią, 
aby być zrozumianemi. Jeżeli nie są rozumiane, 
popadają w nieszczęścia...

Nie mówmy jed iu b  o rzeczach smutnych, 
ale o wesołych, więc o kapeluszach. Twierdzę: 
kto chce kobietę rozumieć musi przede w szyst- 
kiem rozumieć jej kapelusz, a raczej jej kapelu
sze. Kobiety roszą swoją duszę na głowie, pod
czas gdy mężczyźni najczęściej w pularesie. 
Ważniejszą jest rzeczą popatrzeć na kapelusz, 
aniżeli na twarz. Kobiety nie robią jak męż
czyźni tajemnicy ze swego charakteru, one go 
noszą otwarcie w formie sukni, bucików, ręka
wiczek, welona i kapelusza. Ale koroną całej tej 
budowy, ideą całości — ideą w pojęciu platoni- 
cznem — jest przecież kapelusz. Jest on szczy
tem piramidy, a charakterystycznym dla para- 
doksalności płci pięknej jest właśnie to, źe w tej 
chwili szczyt jei,t szerszy od podstawy.

Jest mnóstwo roazaji kobiet, jest też mnó
stwo rodzfji kapeluszy. Kto by zdołał wszystkie 
wymienić? Są niewinne i zepsute, awanturnicze 
i niewierne, wyniosłe i przyjacielskie, trwożne i 
natarczywe, histeryczne, nerwowe, bez serca, są 
sentymentalne, są nawet przyzwoite kapelusze. 
Te ostatnie można poznać na pierwszy rzut oka; 
są one zeszłoroczne. Ale kapelusz czy wielki czy 
mały, czj przyzwoity czy nieprzyzwoity, ozdo
biony piórami czy wrtążkami, zawsze zdradza 
ostatnią tajemnicę stroju kobiecego, która jest 
podwójną: zbytek i chęć podobania się. Tak sa
mo bowiem, jak kostyum kobiety nie jest obmy
ślany na to, aby chronił przed mrozem, tak sa
mo nie wdziewa kapelusza, aby się zasłonić 
przed deszczem lub słońcem. Nosi kapelusz, po
nieważ jest on zbytkiem i ponieważ stroi. Tu 
zdradzają się te niepoprawne estetk: na cudzy 
rachunek, jakiemi są kobiety, tu odsłaniają taje
mnicę swojej istoty: chęć strojenia Ale trzeba
się zastrzedz; o chęci strojenia inówią tylko żo
naci, nieżonaci mówią o zmyśle piękna. I ci także 
mają słuszność.

Tak czy tak, ma się tu do czynienia z 
wrodzonym popędem. W muzeach starożytności 
widzimy obok pieiwszycb kamiennych oszczepów 
i dzid mężczyzn, pierwsze zauszniki i branzolety 
kobiet. Mężczyźni zbroili się do walki, ko
biety stroiły; jest to ich sposób prowadzenia 
wal-i.

Tyle o kapeluszach w ogóle. Przejdźmy te
raz do obecnej ich tormy, do kapelusza wielkie
go. Nikt nie może być tak zuchwałym, aby pró
bował go opisywać? Jest on nie do opisania. Zre
sztą, komu przysłużyłoby się prz9z to, gdybyśmy 
starali się go zdefiniować: koło od wozu, ale tak 
lekkie, jak piórko; parasol, ale z kwiatów. Do 
tego, pierwsza kobieta, która w swoim kap9luszu 
przejdzie, obali porównanie. Kto zna kobiety, 
kto zna ich kapek sze? Nie można opisywać, 
można tylko uzasadniać. Skąd wziął si5 wielki 
kapelusz? Wiedzący odpowiedzą: przyszedł z Pa
ryża, gdzie robi się moda. Tam widziano go już 
w roku zeszłym. A więc jak cala kultura przy
szedł z zachodu. Ale taka odpowiedź nie roz
wiązuje jeszcze kwestyi. Potrzeba jeszcze pytać, 
dlaczego siał się on w Paryżu modnym? Tylko 
ignorant odpowie: ponieważ tak modystki posta
nowiły. Za pozwoleniem. Modystki nie postana
wiają niczego. Mody nie robią an modystki ani 
konfekcyoniści, aie klientki. Jakaś wielka i nada 
jąca ton modnisia, której zawodem jest łamać 
sobie głowę nad kapeluszami innych pan, wymy
śliła najpierw koło od wozn, albo dzwon z pió
rami i nasadziła na swoją więcej lub mniej far- 
oowaną fryzurę.

Być może, że powracała właśnie z jakiejś 
aukcyi, gdzie miała w rękach szlycn podług 
Gainsborougba lrb  Reynolda i stwierdziła, że 
jest niemniej piękną, aniżeli kobiety z X V III 
wieku. I  w tej chwili przyszło na nią jak ob;a 
wienie. Spostrzegła siebie w kapeluszu z ogrom 
nem oiórem, z oawiniętem skrzydłem; widziała, 
jak jest piękną, jak podbija i... wielki kapelusz 
stał się modnym.

Wielki kapelusz nie jest więc oryginalnym 
wynalazkiem, ale jest świadomym powrotem do 
czasów minionych. Tern większe ma jednak zna
czenie. Wielki kapelusz jest reakcją przeciw 
realizmowi, który się zaznaczył także w modzie, 
w formie sukien refurmowych i podobnych rze
czy. Wielki kapelusz jest powrotem do stylu.

Wielki kapelusz jest powrotem do dawnych 
marzeń, do wyblakłych brokatów, do mebli a la 
Biedermeier, do miniatur, do starych sztychów; 
wielki kapelusz to powrót dc starych pamiętni
ków, starych zbiorów lkstów. Tern jest wielki 
kapelusz i dlatego kobiety muszą dzis nosić wła
śnie wielkie kapelusze. Ale czy istotnie muszą? Widzę 
śmiejącą się twarzyczkę, z pod wielkiego kapelusza; 
ależ wielkie kapelusze nie są już wcale modae, 
w Paryżu robią je już mniejsze!... No proszę. 
Tak się nam wiedzie z kobietami. Nawet ci męż
czyźni, którzy sądzą, ża je rozumieją, nie rozu
mieją ich. Są one myślami zawsze gdzieindziej i 
lubią niespodzianki. Podczas gdy my próbujemy 
poważnie uzasadnić racyę wielkiego kapelusza, 
one biegną do zwierciadła i próbują : kapelusz 
mały.

Adriiaistracyd „Gazkty Narodowej8 
przeniesioną została z ul. Kopernika 7, 
na ulicę S z a j n o c h y  nr. 2 (^czącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

Ostatnie wiadomości.
Min.strem obrony krajowej w miejsce gen- 

Latschera zamianowanym będzie dotychczasowy 
jego zastępca gen. Georgi. Nominacja jego, oraz 
p. Abrahamowicza na ministra dla Galicji ogło
szoną będzie jutro, gdyż, jak wiadomo, JE. 
Abrahamowljz, jako członek deputacyi kwotowej 
austryackiej izby poselskiej, musi wziąć udział 
w dzisiejszem jej posiedzeniu, które jest ostatniem 
i decydującem a jako minister nie mógłby być 
obeunym na tern posiedzeniu.

1 ślepmy i telefonematy
z dnia 18 listopada 1907.

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakłada mete

orologicznego w Wiedniu D3 dzień 19 listopadn.
W Galicyi wsohodniej: Przeważnie pogodnie, 

miejscami mgła, bardzo zimno, stan pogody trwa 
równomiernie nadal.

W Galicyi zachodniej: Miejsoami pochmurno, 
słabe wiatry, zimno, mgła poranna.

Koło polskie.
Wiedeń. Koło polskie odbędzie posiedzenie 

w śiodę celem dokonania wyboru wiceprezesów.

Awantury na uniwersytecie wiedeńskim.
Wiedeń. Już o 8 rano rozpoczęło się dziś 

zbiegowisko przed uniwersytetem. Studenci nie
mieccy, uzbrojeoi w grube kije, przybyli na uni
wersytet, obsadzili aulę i rampę i nie wpuszczali 
studemów innych narodowości. Dopiero około 
godziny 11 studenci słowiańscy zebrali się na 
Bmgstcasse po drugiej stronie naprzeciw uniwer
sytetu, gdzie pomiędzy obu stronami przyszło 
do utarczki.

1 obozów czeskich.
Berno m oraw skie. Komitet wykonawczy 

partyi młodoczt^kiej po referacie p. Stran8ky’egc o 
położeniu polityeznem uchwalił rezolucję prote
stującą przeciw temu, że podczas rekonstrukcji 
gabinetu utrzymano stosunek 4 słowiańskich i 9 
niemieckich ministrów. Komitet postanowi! przejść 
do stanowczej opozycyi i wezwać członków mo 
rawskiej partyi mtodoczeskiej, aby wystąpili 
z klubu młodoczeskiego. Są to posłowie Stransky, 
Slamb, Wuliu i Smyrcek.

Berno m or. Na wczorajszem zgromadzeniu 
morawskiej partyi mlodoczeskiej uchwalono rezo 
lucyę przeć w wstąpieniu posłów czeskich do 
większości rządowej a wzywającą posłow nieza
wisłych, aby przyłączyli się do opozyoyi.

0 włoski uniwersytet.
Tryest. Wczorej popołudniu odbyło się 

zgromauzenie partyi socjalno - demokratycznej, 
na którem uchwalono rezolucję na rzecz zało
żenia uniwersytetu włoskiego w Tryescie. Po 
zgromadzeniu wielu uczestników przeciągało przez 
główne ulice miasta, wznosząc okrzyki na rzecz 
uniwersytetu włoskiego i śpiewając pieśni wło
skie. Przed namiestnictwem i dyrekcyą policji 
gwizdano. Wieczorem kilkaset osób urządziło 
demonstrację podobną, poezem demonstranci 
rozeszli się bez dalszego wypadku

Rzym, „Tribuna* wz^ws studentów do spo
kojnego i poprawnego zachowania się. Rząd au
striacki sam uczyni co należy, ale trzeba wy
strzegać się demostracyj, któreby można tłuma
czyć jako odrodzenie się irredenty.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Posiedzenie dzisiejsze sejmu 

opóźniło się nieco, gdyż u prezydenta Izby od
bywała się naradt, w której oprócz prezydyum 
wzięli także udział członkowie rządu.

Po otwarciu posiedzenia przystąpiono do 
dalszej dyskusji nad taryfą ctową. Przemawiali 
wyłącznie Gho’«»ci w języku chorwackim 
wśród ciągłych przerywać Z9 strony posłów wę
gierskich.

Budapeszt. W  Izbie posłów toczyła się 
dalsza dyskusja nad taryfą ctową. Przemawiał 
szereg posłów chorwackich; w zwykłem głoso
waniu przyjęto arty kuł II. tej taryfy.

Budapeszt. Prezes klubu Chorwatów Me- 
Adkowie oświadczył w kuloarach sejmu, że jeśliby 

zydent Justb, którego bezstronność Chorwaci 
zawsze uznawali, pedjął się pośrednictwa, to jebt 
on przekonany, że w przeciągu 24 godzin różni
ce między Chorwatami a rządem nyłyby wyrów
nane Te słowa Medakowica doniesiono prezy 
dentowi Justhowi, a ten wyrazii gotowość p o- 
ś r e d n i c z e & i a.

Zbliżenie objawia się dotychczas w tern, że 
posłowie chorwaccy dziś w sejmie przemawiają 
dość krótko i oświaczają, że w kwestych formal 
nych nie będą posługiwali się językiem c-hor 
wackim, zaś z drugiej strony prezydent dziś 
Chorwatom nie przerywa, lecz spokojnie słucha 
ich przemówień.

Z Rosyi 
Duma.

Petersburg. P r e z e s e m  K o ł a -  p o 
s ł ó w  z K r ó l e s t w a  o b r a n y  został 
poseł Roman D m o w s k i ,  sekretarzem poseł 
Wiktor J a r  o ć  a i  i,

Koło posłow litewskich obrało na swego 
prezesa posła p. M o n t w i l ł a ,  ayrektora wi
leńskiego tow. kred. ziem.

Petersburg. Do frakcji pażdziernikowców 
zapisało się do dnia 16 hm 15 członków 
Dumy.

Petersburg Jutro Duma wybierze dwóch 
wicepresesów. Pierwszym wiceprezesem wybrany 
zostanie prawdopodobnie orof. Msjendorff, paź 
dziernikowiec, z prowincyi nadbałtyckich, dru
gim zaś monarchista książę Wołkoński.

Napędy i  zamachy.
Ryga. W noey aresztowane czajkę rabu

siów, którzy stawili zbrojny opór Jeden polieyant 
zraniony. Z bandytów zabito 4 mężczyzn i jedną 
kobietę Strzelanina trwała 2 godziny. Bandyci 
dali około 500 strzałów. »

Sam arkaada. W nocy banda rozbójników,

cząca 50 ludzi, napadła na dworzec kolejowy i 
zaorała z sobą kasę żelazną mieszcząca 17.000 
rubli.

F nneya—Roej, a.
Paryż. „Matin* donosi, że prezydent Fallie- 

res w przyszłym roku złoży odwiedziny na dwo
rze rosyjskim.

Macedonia.
Konstantynopol. Dwaj sertscy uczestnicy 

band, aresztowani ,v Kriczewie (wiiajet mona- 
tyrski) przyznali się, że wraz 11 innymi ucze

stnikami przybyli koleją z Serbii do dkoplii. 
Porta prawdopodobnie teraz takie i w Belgra
dzie poczyni kroki z powodu wzmożenia się ru
chu zbrojnych oddziałów serbskich.

Marokku.
T anfer. W  sobotę przyszło noło Bogadar 

do walki pomiędzy szczepami a  „mahaJlą8 
Mulej Hafida, która została pobita i uciekła, po
zostawiając wielu rannych i zabitych.

Kanał panainski.
Wasiyngton. Sekretarz stauu zapowiedział 

w ydaje  „bonów8 Kanału panamskiego na sarnę 
50 milionów drlarów. Urząd skarbu wyda także 
w raz-e potrzeby certyfikat] na sumę 100 milic 
nów dolarów.

Przesilenie pieniężne.
Nowy Jo r t.  W ubiegłym tygeaniu nie wy

wieziono stąd wcale złota. Wywóz srebra wyno
sił 1,199.000 dolarów. Dowieziono zaś złota za 
21,111.000 dolarów, a srebra za 77.000 dolarór.

Bunt Chińczyków.
Londyn. Do dzienników donoszą z Tokio: 

Na wyspie Formozie wybuchł bunt w kompanii 
chińskich żołnierzy, będących w służbie u Japoń
czyków. Chińczycy wymordowali 63 Japończyków, 
urzędników policyjnych i cywilnych, wiele kobiet 
i dzieci, poczem uciekli.

Dział ekonomiczny.
(t Losoirauta. Przy uiąguienin trzyprooentowyLh 

losóa Zakłada kred. ziem. I em isji z r. 1880 pa
dła główna wygrana 90.000 k. na loa ser. 617 
nr. 83.

fi S tra ty  LSuderbanku. „Mintags Reyue* u- 
( owadnia, że za czasów dyrekoyi Palmera straty 
Lii iio'binki sięgają do 10 milionów koron. Zdaje 
się, źe Pulmer bęizie zornsjony do astąpieaia,

Z rynków towarowych
B a n k  r o ln ie s y  Łn««rl«.

Lwów drdu 18 listopada.
Daiś notujemy za 50 kilogra-nów loco 

W alut» koronowa-
Pszenic- gotowa od 13-80 do 12’50. pa tenica aa  ter • 

m ina 0 — do 0-00. Żyto gotowe 11 2 0  id 1140, żyto 
term inu 000 do 0 00. Owies obrooziiy gotowy 6’9] do 
7‘ID. Jęozmiei. pastewny 7 4? do 7‘60. Jęczmień brow. 8 0 J 
do 8‘ó0. Rzepak —■— do —"Oo. Lnianka 0*00 do 0\ V| 
Groch pastew ny 7-40 d j  7 81 groch do gotow ania 
9'10 do 10.50 W yka 8 5<) du 6 70. Bobik 6 71 do 6 9 I 
H rc zka 0-00 do GrOO. E ukurudza nowa na -5-* kiio 
00,0 do 0'00, kukurudza s t a r t  0-00 do 0-00. Ohmiel no
wy r a  56 kile 00'00 do 90-uO, chmiel s ta ry  -jj jj do 
00'00. Koniczyna ozerwona 65'— do 75' —• koniczyna 
b ia ła  45'— do 55'—, trom oz/aa szwedzka 70-— do 
80 —. Jb n o tk a  89 — do 86'—.

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
54-75 do 55 - .  Spirytus paritas '" irnopol a a  toim iny 
—•— do — , spiry tus paritas Tarnopol ekskonty.; 
gentowar-y 35-— do 35'50.

B adK i m i t  dnia 18 listopada. Kurs w koro
nach i  po 50 klg. No«ow" j o  pszenioę na p a ż 1 l ie ra ii  
li. 8 i —11'40 na kwiecień 12-91—12'92 żyto na paździor• 
n-k 00'Oo — O0'00 na kwiecień 12-03—12*04 owies na po
zdziera > 0'00—0'O0 na kwiecień 8'66—8 67 kukurudza 
n a  maj 7 48 —7'49. Rzepi na sierpień 17'15—17 25

Z rynków pieniężnycn.
W iedeń  dnia 18 listopada. (Telegram  „Gazety 

Narodowej*). Zam knięcie giełdy o godz. i m inut 80 
po południu. Akcye austryackiego zakładu k redyto
wego 625-25, węgiorskiego zakładu kredytowego 736 00 
Auglobanku 289 00, Gnioubanku 524*50, Bs uku lia  
krajów  koronnych 396 25, Bankvereinu 511-50, Bodea- 
oreclltu 983'O0, galicyjskiego Banku hipotecznego 
568*00, kolei państwowyoh 651 50, kolei poiudniowej 
143*50, tram w aju  A. —.—, B. —.—, kolei ELbethdu 
423'00 kolei północ. 5130—5160, kolei ozerniowieckiej 
553'—, alpm y 535'—, Bi ma M urany a 507*3;, praskiego
tow arz. żelaznego 2392 —------, fabryki broni 443* ,
tureckie tytoniow e 890’— galicyjskiego karpackiego
Tow arzystw a naft. 535------- , oblig. węg, indemniz.
92*20, ren ta  m ajow a 95*75, au rtry ask a  reu ta  .oronow* 
95 90, węgierska ren ta koronowa 92 00, 56-le. lis;y 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 93 4 ), 4-pro- 
oentowe lis ty  banku hipotecznego 94’—, 4 i pół pro
centowe listy  banku hlpoteozn 99 25, 5-procentow* 
lis ty  banku hipoteoznego 110*00, 4-procButowe Barka 
kraj. 94'25, 4 i  pół proc. Banku kraj. 100*00, 5-prooent.
komunalne obligacye Banku k r a j .  , 4-prooentowe
galioyjskie obligacye prop. 97*7ć, 4-p 'ocentowe galic. 
pożyozki krajowe z r. 1S90 94 75, 4-proceDtowu po
życzka m iasta  Lwowa 94 40, losy tureokie 181 50 m ar
ki 117*82, ruble 253’25, 5 proo. ren ta  rosyjska i  1 (> ,£1 
r . 86-50,

NADESŁANE.
(2,a vę rubrykę Rrd«koya nie odpowiada.)

t
Z  hrabiów  u sJ e d n iiye k le h

Z o f i a  M a ł k o w s k a
urodzona w r. 1822, po krótkiej tiapości zasnę 

w Pana dnia 17 listopada ly o7 roku. 
Eksportaoys zwłok odbędzie się we wtorek duir 19 
listopada b. r. o o godzinie i j  rano s domu żałob# 
pzsy ul. Mickiewicza 1. 14, do kośoioł. OO. Jetui- 
tów, skąd po odprawiouem żałobnem nabożeństwie*, 
odprowadź me zostaną zwłoki tymczasowo na cmen
tarz Łyczakowski, a później do grobowoa rodzinne

go w Jezieraanach.
Na ter obrzęd żałobny zapr szuji, wszystkich 

krewnych, przyjaciół, znajomych i  pobożnych chrze- 
ścian w smutku pogrążony syu i wnuczka.

Lwów, dnia 17 listopada 1907.

b

Dr. Zgórski spec. cnorob wewnętrznych 
mieszka Asnyka 6, telei. 17.

Celem zapobiegnięcia nadu-
4 . m i n m  uprasza się Szanownych konsu- 
JV w !O m , mentów „GiesshUuicta Matte- 
nitRO — oryginalue butelki „(rieszhubler San- 

erbrnnn* podawane przy stole — kazać otwie
rać przed oczyma, aby zauważyć możua byłe wy- 
ciak ua korku. 8i-a

.Przyjechali do Lwowa <1. 18 listopada 1907.
Hotel Enropejski. (Alberta Szkowruna). L. 

br. Brfickmau z Monaatt-rzeo, J. Orzechowski z Po
dola ros., dr M. Stampfi z N. Sącza, dr. M. Gry- 
ziecki z Krakowa, W. Bobrzyński ze Stryje, J. Le
nartowicz z Borysławia, dr Z. Tarliuski z Tarno
wa, O. Dietnob z Wiednia, Ch. Gochsleimer 
Muinz, J. Grossa z Ktakowa, J. Madeyski z Ga
jów.
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Powie ść.
rrieło ły la  z angielskiego Janina B.

(Uiąg dalszy), 
chodzi mi o to najwięcej, by nie 

być rozpoznaną przez mr. Atherstana, podczas 
gdy zajmuję u niego podrzędne stanowisko. Nie 
zna wprawdzie mego nazwiska, ale domyśliłby 
się jakiejś intrygi; panny służąca nie jeżdżą 
pierwszą klasą.

Służba wyprawia dzisiaj niemożliwe hałasy. 
Mr. Rusher nie może jej uspokoić; Drmbil i 

mrs Wiliams podniecają sami do hałaśliwych 
wybuchów. Dzięki wspólnictwu z kucharzą uda 
je mi się wymknąć.

— Uważam, że i ty nie pochwalasz takiego 
zachowania i jestem zdecydowana pomówić o 
tern z mrs. Atnerstanem.

— Robić podobny niepokój we dworze, 
jeszcze w życiu nic podobnego nie słyszałam.

— Wymknij się tędy. Idż dziecko koryta
rzem pobocznym i wyjdź wielkimi schodami. 
Wszyscy panowie są w fumoarze, niema obawy, 
byś któregoś z nich spotkała; potem znajdziesz 
z łatwością drogę do swego pokoju.

Mały poboczny korytarz okrąża dom aż do 
westybulu. Sień jest pusta, z fnmoaru tylko

dochodzą głośne wybuchy śmiechu, bardzo po- 
dobne tym, które rozlegają się w pokoju służby.

Słychać stuk kul bilardowych i cgromne 
oklaski. Na komin-e palą się olbrzymie kłody 
drzewa, ciemniki z jasnego jedwabiu osłaniają 
lampy, nadając ciemnym obiciom ścisn, panneau 
w japońskim guście, bogatym perskim aywanom 
i ciężkim dębi.wym meblom deSik&tną barwę 
różową. Miłe ciepło panuje w hali; całego woła 
możnaby upiec przy tym ogniu na kominie, 
Miękkie dywany i komfort wyszukany widnieje 
z każdego kąta.

Jedna z lamp filuje, wychodzę na krzwslo 
dębowe, by skręcić knot. Mężczyźni są zajęci 
partyą bilardu, niema obawy niebezpieczeństwa, 
by wyszli z fumoaru. W chwili, gdy skręcam 
knot, jakaś ręka chwyta me krzesło.

— Przepyszna! Słowo daię, przepyszna 
dziewczyna.

Mały człowieczek, brunet, w monoklu, krótki 
przysadkowaty, opiera się o krzesło, na k'órem 
stoję.

— Bogini, bóstwo w ezepeezku i far
tuszku 1

Jednym skokiem jestem na posadzce, goto
wa się wymknąć, ale on zapiera mi drogę.

— Gdzie tak spieszno? Gdzie tak spieszno 
moja piękna? Trzeba sobie kupić prawo 
przejścia.

— Co pan chcesz powiedzieć ?
— Proszę o buziaka. Na honor jesteś 

pięknością i nie przejdziesz, póki go nie otrzy

mam !
—  Panie, proszę mię puścić I
Wybucha giupowatym śmiechem, próbując 

schwycić moją rękę.
— No, no, wiem, że mi tego nie oilasó- 

wisz !
— Jeszcze raz proszę pana, pozwolić mi 

przejść.
— Nie pięd«ej, aż otrzymam całusa.
Nowe oklaski, dochodzące z futnoaru* każą

mu odwrócić głowę, Korzystam z  tego by uciec, 
ale jeszcze nie uszłam pięciu kroków, gdy szybko 
jak błyskawica, chw yta mię za ram ię.

Próbuję się uwolnić, aie jest silniejszy 
odemnie; jego obrzydła twarz jest tuż przy mnie, 
grube wargi prawie dotykają mego policzka.

Wydaję przeciągły okrzyk. Drzwi fumoaru 
otwierają się i dwóch lub trzech mężczyzn z mr. 
Atherstanem na czele wchodzą do westybulu.

— Co tu się dzieje ? — pyta mr. Atherstan.
Panowie w smockingach, z cygarami w

ustach, mr. Atherstan z lassą bilardową, za nim 
trzech lub czterech mężczyzn śmieje się w obra
mowaniu drzwi.

— Proszę' puścić lamię tej dziewczyny, 
Elton — mówi tur. Atherstan.

Poczem obraca się do mnie, pytając su 
rowo :

— Co tu robisz? Dlaczego nie jesteś w tam-, 
tej części domu, przeznaczonej dla służby?

— Lampa filowała, więc skręcałam knot, 
gdy ten pan,..

— Ja prosiłem ją tylko o całusa.
Nowj wybuch śmiechu ze 3trony tycb, co

stoją na progu.
Spoglądam na nich z miną, która jak się 

spodziewam, wyraziła im cały mój gniew i po
gardę. Tylko Atherstan się nie śmiał.

— Czy nie raczyłbyś służby pozostawić 
w spokoju, Elton 1 — zawołał z irytacyą w 
głosie.

Fotem zwracając się do m uie:
— Lord Elton żałuje, że cię nudził swą 

osobą; proszę teraz odejść, a na przyszłość 
szczegóły usługi tutaj należą do lokajów!

Do głębi zraniona, z głową w górę wznie
sioną, wchodzę na główne schody, nie myśląc, 
że to wzbronione służbie.

Na trzecim stopniu zatrzymuję się i rzu
cając spojrzenie ku grupie mężczyzn, którzy mię 
wzrokiem odprowadzają, mówię:

— Dżentelmen byłby mię przeprosił I — 
podkreślając słowa i rzucając wzgardliwe spoj
rzenie lordowi Elton.

Z otwartymi ustami, opadłym monoKlem, 
ogłupiał ze zdziwienia.

Ogromny wybuch śmiechu poparł me 
słowa.

Ale mnie nie o śmiech chodziło; szlochając 
z upokorzenia, skaczę po cztery stopnie. Jak on 
śmiał chcieć mnie całować, mnie!

Ależ ja już nie jestem Molly Carthew. Je
stem Sarą Jenkins w mej służebnej liberyi, 
czepku i fartuszku. Oto co sobie zgotowałam

własnem szaleństwem. Płacz mój się wzmaga. 
Jednak jest coś, co mię pociesza w tern zmar
twieniu. Lampa, mię jasno oświetlała przez cały
ten czas, a mr Atherstan mnie nie poznał, za
pewne z powodu; zmiany fryzury i czapeczka, a 
może nawet nie pomyślał o identyfikowaniu 
swej pokojowej z młcdą panną z pierwszej 
klasy, a może takie, upokarzające przypuszczenie 
dla mej próżności, zupełnie o tamtej zapomniał. 
Cokolwiekby było, już nie obawiam się, by mnie 
poznano.

Nazajutrz rauo m r Wiliams każe mnie wo
łać do siebie.

— Pan użala się na Sarę. Cóż ty robiłaś
wozoraj wieczór w haU?

— Chciałam oddalić się z pokoju służby i 
mr. Rusher wskazała mi tę drogę.

— Mr. Atherstan nie chce widzieć dziew
cząt w tej części domu. Ależ był rozgniewany 
wczoraj wieczór 1 Cóż to takiego zaszło?

(C. d. n.)

Wychudnięciu
zapobiega skutecznie 

Bm nlsfa FCOTTA. Je t  ona naj
przedniejszym środk;em leczniczym 
i odżywczym dla dzieci, przywra- 
eającym także zdrowie nasz; m ulu
bieńcom, j;.k już w tysięcznych 
wypadkach udowodniono. Em nlsya 
Scotta powstrzymuje schudnięcie 
tworzy

o d r o w e *  t ę g i e  m i ę ś n i e ,
i napełnia dziecię zado
walającą siłą zdrowo
tną. Jeżeli więc dz;ćcko 
zasłabnie, należy nie 
ibwłocznie podać Scotta. 
Każda flaszka E m u ls ji 
Scotta zawiera zawsze 

Fr»wd*w» tyiio jednakowo najdelika-
* °fj«ku‘ecz'

tijąajm wytwór D ie jS Z e  s k ł a d n i k i  1
scotta. zawsze w równych, 

przez świat naukowy uznanych 
proporcyach. 826

Cena erygin . flaszki 2 k. 50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach.

I
P o p ie ra jm y firmy krajowe a nie obco
krajow e ! Zw raca się cwsgę P T ,  P n b li 
c tro ś c i, że wobec konkureooyi nrolep- 
szą a najtańązą naftę na b e cik i i de 
tailicanie należy zam awiać ty lk o  w  f» 8 Ż d ej m i e j s c o w o ś c i  7,& W y*olŁ ł| 
b ry c in y m  kantorze sprzedaży nafty -  - -  • . . .

F ib le h a  t S t s w la r s t i e j  —  L w ó w ,
P is a t TLusm a na. O d  5-cic 'itró w  po 
cząw szy be zp ls in a  dostawa do dom 
we własnych bł-szankach. O  poparci 
krajowej flrmy najupriej-oiej n p ra -za  
Z d z* sła yr K a w e c k i,  kierow nik flrmy 

N r. Telefonu TO4.6 . 902

d o  r t a > i» r z e d « iy  m a s o w e g o  
I a T t y h n l n ,  będą przejęci w ka-

p r o w i z y ą .  Zgłoszenia: Aleksan
der Klein. Jcsefsring 16, Budapest. ; 

816
n

T T O S I  G Y & A K S T O W 2
r  w atą  c h e m ic z n ie  

c z y stą  
o zn a czo n e  litowąI O W I

f ą  y t p o w sze ish n em  n ż y e in .

T l c y t a c y )  i  a u k e y ]  
, D o r o t e n m “

Z a r z ą d

pasieki
Ant. Mr&llisktego

— w Jeziorzanach  ad Borszozów, —
w ysyła  w  J -k ilo w y c h  blaszankach, w szyst
ko opłatnie, pra w d ziw y m iód lipco w y w 
cenie 6 kor, 50 ha]., a w y b o rn y  m iód li
pow y w  cenie 7 koro n. W ysyła ró w n i i  
m iody pi<ne, w yszczególnione na k ilk u  
wystawach, a t o : stołow y kasztelański,
królewski i m iody pitne ow ocow e Jak B o - 
rów rzak , M a lin ia k, Dereniak, W iln  la k , 
W in o g ro n ia k , O ty n ia k  itd . w 5-cio k ilo 
w ych  blaszankacb, w szystko opłatnie, w  
cenach od 6 k o r. 40 hal. do 6 k. 80  h. 

C enn iki na żądanie franko. 821

n e przrprow i dza, natomiast sprze
daje taDio z wclnpj ręki od zacnych  
państw  z powodu zaszłych stosun
ków rodzinnych nabyte meble, o- 
brazy, fortepiany, pianina, k reden
sy, sypialnie, jadalnie, garn itu ry  
salonowe, antyki-, m otocjkle , bronie 
palne, szable, w anny , portyery, c h o 
dnik', firanki, uprząż  na  konie, s ic- ‘ 
dła, now ą bieliznę, k lka futt r  m ę
skich  i damski: h, o raz  innych to
w arów  futrzanych, sanki, m aszyny  
do szycia, meble mosiężne, zegary, 
lampy, powozy, porcelanę, serwisv, 
lustra, konsole i wiele iDnych p rzed 
miotów. — Z pro v incyą poroża
mi- n ie  listowne za  nadesłaniem  

20 b. w m a rk ach .  764
Z a ry ą d  f irm y  „Dor; te u m a, 
w e L w o r le ,  u l. Szajno* Iiy.

. Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z Ył ok i n  rośliny Ob miel „le 
Houblon". Wyrabiam tak klejone, jak i nie klejone (maszy
nowe). Nadają się do wszelkich szlachetniejszych tytoni 
Smak ich jest łag o d n y  — dym chłodny, nie sprawiają pie 
czenia w krtani i na języku. Dla zwolenników tutek k le jo*  
H ycli poleram : „Le Houblos-Norń,“ z watą. Są one wybor
ne i oznaczone literą K. — Każdy palący tytoń, chcąc uni
knąć zatrucia nikotyną, -winTen palić tylko w cygarniczkach 
szklanych z watą „Salvesol“ •— pochłania ona nikotynę, a 
więc usuwa jej szkodliwe działanie. 10 cygarniczek szkla
nych 1 kor. 20 hal, Pakieeik waty ,Salvesol“ 3C lub 60 h.

W yroby te poleca: 26
Z a k ł a d  p r z e m y s ł o w y  9

w y r o b ó w  p a p i e r  o  w y  c l i  9

M r .  B e łd u w s k i ,  — Kraków 22

W e  w W k i  i  c z w a r t k i  o t r z y m u j e  ś w i e ż e

Ryby morskie
Kabljony, Łupacze duże, Łupaczyki małe V4 do % kilowe, Ło
sosie morskie, Okunie, Fląderki itp. w cenie 60 do 90 ct. kilo. 
Szlachetne i droższe T u r b o  t y ,  S o l e  i  J L o s o s le  r z e c z n e  
dostarczam Da zamówienie. — Rzeczne S a n d a c z e ,  S z c z u 

p a k i  utrzymuję stale w lodowniach. 910
Żywe stawowe L i n y ,  K a r p i e  j  s , Cz u p a k I  w zapasie w 
basenach.— Polecam rćw iież S n s z o n e  S z t o k f i s z e  po 90 ct. 

kilo. — Ręcząc za staranną i sumienną usługę

. St. MAESI1SW1G2.
Miejsce sprzedaży i przechowywania: u!. D om inikańska i. 9. 

Zamówienia do dalszej wysyłki proszę zgłaszać do handlu:
Rynek 1. 48.

Teatr Rozmaitości
„ D e p e n d a n c e  B r i s t o l " .  — Orig. Parisiana Ensemble.

7 panów i 14 pań. — Codziennie 3 komedye. — Foczątok o godz. 8
wieczorem. 273

I f r o b u e  o g ł o s z e ń  a
po 4  hL od w yntzu.

T a n ie | Jak  w saędzlc!

4 p
Obeeuto obok tea tru , a l  Hetm ańska

Kamienica parterowa
W  Ż jd rc z o w ie  z p c w o d a  stosunków  fami

lijn y c h  tanio do nabycia. 
W ia d o m o ść  w  , Dorotenm * przy  u l. Szaj 

nochy. 7^4

Pracownia Jubilerska
S t a n i s ł a w a  S i e k i e r s k i e g o ,

Plae B e r a a r d y ń s k i  17 . Za m ów ienia  ro  
we, reperacje  w szelkiego rrd ra ja  przyj 
muje, w yk o n n je  »om 'e D n i». Ceny przystę
pne. Kupuje, ip rze d ije , zamienia. QOq

Miód potar ia ł!  fero^nrt
cyjn y  tw ardy 5 kor 90 hal., gęsto płynn. 
patoka „rarytas m ind oborów “ 6 k. 50 h 
ra  5 klg. fraueo. W ła sn e  pasieki, Korze 
niewi z, era. nanczyciel, Iw an czan y. 8 i>

F Y a n r >  a i c «  el A nglaise aheroben
• ■ O llJjfllO lJ place, legons Zw 'ąr.0 - 
Nauczycielek, 7 lllo n o w icza . 90

P r n ł f l ę n r  gimnazyalny hiegły w nie- 
I  I  U I C 9 U I  m ieckim , poszukuje le k c y  
Zg ło sze n ia : Biuro Sokołowskiego „N a a k a ‘‘ 

906 __________________

Urządzenie jadalni
w  styln lakopańskim , mianowicie ; kredens, 
12 krzeseł, stół, 2 p ó łk i, zegar i fnne 
przedmioty oddaliśm y z pow oda przetn e 
dlenia się, c*lem taniej sprzedaży w „ D »  
roteum “ p rzy  nl. 8 tajnochy. 765

Ważne
dla pp. magnatów i 

właścicieli większych 
dóbr!

Mętozyzna ■» sile w ie k u , P olak, IratoKkj 
J *1* * 's,y tw rrc ą  reprezentacyę, z cd- 

D '  'taucye, z wiadomościami jn ryd .
specyaifst*  do sp raw  Łon- 

w łB h °  tiipoteernych 1 podatko- 
daiacu “ al!ery ł  ohsnajom iony, w ła

m iem cie w  słowie i koncepc.e j

*»aścidela“̂ “ lr kim’ ” 8oąPić mo«*ci |
kuje o dni . i  ®c, W3ielkich władz, po s;u -j 
M k r e t ^ a  Łdy P«*nomocnika,|
■ l s t r a t ^ n f Vo ®**i, , o r * ™  « l® l-! 
Ocznych

Rucb pociągów kolejowych
oToo-wiąrZ-oĵ ĉ  25 dniem ±-gfo ijn-aóa 1907 rcli to..

(Czas środkowo-europejski).

ze sto-
^   8' 6 I

ndrier ' : : r nia Prr>j®«i« i wyjaśnień
t t l i c a  o ^  T o ra -8niOleógfc « >

Colosseum H e r m a n ó w
pod artystycznem kierownictwem R u d o l fa  F r a n z ia k a . 

Codziennie przedstaw ienie  o 8-mej wieczorem.

W  Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 8-mej.

PROGRAM : „Jou-Jou“, groteska z francuskiego w 1 akcie.— 
Rosyjacy śpiewacy i tancerze. — Japońscy cescrscy 
nadworni artyści. — Mówiące i śpiewające żywe fo
tografie. — Subretka, itp.

POCIĄG
posp. osob.
przych. o g.
(12-20

-

2-31

- 5'50

_ 5-55
-- - ""tT o
-- 7 20

7-25

7-20
- -- 8-00

— 805

_ 8-22
8*55 —

- 9-45

10-05
— 10-30
— 11 50
— 12-00
—. 12-40
— 1-10

1-30 —

— 1-55

2-16 _
2-25 —

_ 3-51
— 3">5
— 4-50
— 5.00

5.25

— 5-40

8-40 —

— 9-00

— 9-20

9'5(1

— 10-30

— 10 50

7-01
— 11-40
30:

5-1'

— 10 12J

Do Lw ow a ł
Na dworzec główny

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa, W orochty Dela- 
tyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Serethu,
i Suezawy.

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 
Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), Jasła  
Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcim a, W ieliczki, Orłowa, N. Sącza, (p. Tarnów), Zakopa
nego, Jasła, Krosna, Iw onicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwoloczysk, (Odessy i K ijow a), Brodów
Berlina, Wioeławia, Warszawy, W iednia, Opawy, Krakowa, Budapesztu, 

Koszyc, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ławoeznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
Sambora, Sanoka, Chyrowa
Ickan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Czerniowiec, Kołomyji, 

Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa -t
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Krakowa, Sa

noka, N. Zagórza, Chyrowa 
Krakowa (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, Karlsbadu, Pragi, 

Opawy), Zakopanego (przez Podgórze Płaszów) Sanoka, N. Za
gorza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Kołomyi, Żydaczłwa, Potutor, KSrozmezo 
Sianek, Sambora
Ławoeznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Kochawiny 
Podwołnczysk, Kopyczynieo, H usiatyna, Potutor Zbaraża 
Sokala, Rawy ruskiej
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosław ia, Sokala, Lubaczowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, K arlsbadu, P ragi), N. Sącza, 

Jas ła , Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chy
rowa (p. Przemyśl)

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, K rosna, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka, Cnyrowa, Sianek 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, OJrzymałowa 
Iekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koomania, Nowosie- 

licy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhomethu Suezawy 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skelego Drohobycza, Borysławia 
Iekan, Żydaczowa, K ałusza, Nowosielicy, Serethu, Czudina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęeima, 

Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), 
Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, Husia
tyna, I wania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymało we 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, P ragi) Kocmy
rzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15(6 do 15/9 wł.), Orłowa, 
(od 15/6 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Jasła , Dynowa, Luba
czowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmezó, Nowosielicy, 
Dorny W atry Suezawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa
noka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina W rocławia, W iednia, Warszawy), Oświęeima, Wie- 
liez! i, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Ry
manowa, Sauoka, Chyrowa (p Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec. Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego, H usiatyna, Zbaraża 

Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Koohawiny

POCIĄG
posp.| osob.

odch. o god
"TSasP 1 -

2-51

3-45

8.25

155

2.17

245

Z e  Lw ow a do
Z d w orca  g łów nego

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, K arlsbadu, 
Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła , Chabówki, Zakopane
go, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezó Kałusza, Se
rethu, Berhometu, Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suezawy, 
Dorny W atry

Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sanoka, Mezó Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwonicza, Chabówki,’ 
M ielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęeima 

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, Korosmezo, 

Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Suezawy, Dorna W atra 
Rawy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynieo, Husiatyna, 

Czortkowa, Zbaraża 
Jaworowa
Ławoeznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (W iednia, ^Wrocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu,) Chyrowa, 

Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopa
nego (p. Kraków od 15/6 do 15/9 wł).

Krakowa, (W iednia, W arszawy, Pragi, K arlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, N. Sącza, Orłowa, 
(od 15/6 do 15/9 wł.) W ieliczki, Oświęeima, Zakopanego (p. Pod
górze P ł. od 15/6 do 15/9 wł.) *

Sambora, bianek, Chyrowa, Sauoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła , N.
Sącza, Orłowa od (15|6 do 15)9 wł.)

Iokan, Woroehty (od 1/6 do 30|9 wł. w niedziele i święta rz. k.), Ka
łusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czudina, Ra
dowiec, Suezawy,

Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa
Ickau, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosmezo, Koo- 

m ania, Dorny W atry, Suezawy, Nowosielicy 
Podwoioezysii, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa, Za 

leszczyk, H nfiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzymarowa 
Ławoeznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Kołomyi, Żydaczowa
Krakowa, (W iednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, P ragi, Karlsbadu), 

Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rze
szów), N. Sącza 

Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, Chyrowa, Sanoka 
Stanisławowa
Krakowa, (Wiednia, W rocławia, Berlina, W arszawy), Orłowa, Zakopa

nego (przez Tarnów) Oświęeima 
Ławoeznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaworowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodow, Potutor 
W ieania, Warszawy, P rag i, Karlsbadu, Krakowa, Nowego Sącza, Ko

szyc, Budapesztu przez Tarnów 
Rawy ruskiej, Sokala
W iednia, Warszawy, Pragi, K arlsbadu’ Krakowa, Chyrowa przez Prze

myśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk. Delatyna, Wyżnicy, Nowosielicy, Berho

methu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putuy, Dorny W atry, Suezawy 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła , N, Sącza, 

Orłowa, Zakopanego.
Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszawy), Dynowa, Tarnobrzegu, 

Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego 
11-15JI Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
11'30|| s ‘ryja, Drohobycza, Borysławia

6-UO
6-10

612
6-20

6-58
7-30

8-40

9-05 

9-20

10-45
11-05

2 36 
2-25

Na dworzec „Podzam cze“

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, Zaleszewk, 

Skały, Iw ania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża

6-35

_ 1103
2-32 ---

— i- A
11-35

Z dw orca „Podzam cze44
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Husiatyna, 

Czortkowa, Zbaraż 
Podwołoczysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraż
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszozyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czortkowa
Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw ania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszozyk, Grzymałowa, Zbaraża

U w ag a : Pora nocna oznaczona jest ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze miastowem c. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i taryfowych udziela biuro 

informacyjne c. k. kolei państwowych ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 popołudniu, w niedziele i święta zaś od 
godz. 8 rano do 12 w południe. %

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
M a t e i

Z druKarni i litografii Pillera, Neuman aa i Sp.


